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CENY OGŁOSZEŃ. 
Przed tekaiem u J . l-aas «'XOŁ* 40 gr . 
ta, w. m-m 1 lam. s u . 6 tam. » LeWcio 
40 g r - nekrologi -o gr.. swyes, U gr . 
s trona 10 łamów, drobne Vi gr . aa wy . 
rs2. dla DoszuKuJącyon pracy IP g r . 
najmniejsze ogłoszenie L20 g r . dla 

bez robot. 1 zL Ogłoszenia dwuttoiorowe 
o 60 proc. d r o i e j : ogtossenla sagranles-
ne I trójkolorowe o 100 proc. drożej . 

Ogłoszeni* adwokatów ryczałtem 35 zŁ— 

Ceny ogłosteó ntedzielnyeb sa • 
25 procent droższe. 

Za termin druku i ' tresfl ogłoszeń 
administracja nie odpowiada. P . K. O. 

Nr. 68001 
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CZY F R A N K ~ — P Ó J D Z I E Z A B E L G A 
Interwencja -w Brukseli. 

. ' e - l M , . , , . ! . ; . . i , , . *% . mm 
PARYz, 5. 4. — Francuskie koła gospo

darcze zaczynają zastanawiać się obecnie 
nad koniecznością powzięcia decyzyj, mają
cych na celu ochronę rynku francuskiego 
Przsd konsekwencjami dewaluacji franka 
belgijskiego. W związku z iem dziś wyjeż
dża do Brukseli minister przemysłu 1 handlu 
Mcrchardeau dla naradzenia się z rządem 
belgijskim. 

Sprawy francuskiej polityki monetarnej 

w dalszym ciągu są przedmiotem uwagi za 
równo kol rządowych i parlamentarych, jak 
i opinii publicznej. Na wczorajszem posie
dzeniu komisji finansowej Izby Deputowa
nych prcmjer FUtndln raz jeszcze dał wyraz 
opinji rządu o konieczności utrzymania zło
tego parytetu franka francuskiego. 

Na zapytanie dep. Bluma, jak się za
chowa rząd, jeżeli eksperyment belgijski da 
dodatnie wyniki, co może wywołać w kra-

B U R Z A N A A T L A N T Y K U 

( B i Ciężka przeprawa s ta tku „Kościuszko". H i 
UDYiNIA, 5. 4. — Przybyły z Amery-j Borkowski nakazał zboczenie na polu-

pi statek „Kościuszko" miał podróż do | dnie n blisko 250 mil morskich. Na pel-
powgo Jorku bardzo ciężką. Przez słe 
d e m dni z rzędu szalał na Atlantyku 
pztorm, tak że musiano zboczyć z tra
py. Kby utrzymywać stale statek „prze
ciwko lal". Stąd powstało opóźnienie o 
pO godzin. 
I W drodze powrotnej 
t»"cpowodzcnla w dalszym ciągu prześlą 
powały staiek. Na wysokości rlalfaxu 
Fatrnfit „Kościuszko" na pola lodowe. 

przezorny i wvtrawny kapitan 

ju szeroki oddźwięk, minister finamtów Ger 
main Martin, jak również premier Flandin 
stwierdzili w odpowiedzi, że rząd francuski 
zdecydowany jest przeciwstawić się z całą 
siłą szerzeniu psychozy dewaluacji. 

Organ francuskich kół finansowych „Le 
Capital", omawiając powyższe oświadcze
nia premjera Flandin* w sprawie utrzymania 
złotego parytetu franka francuskiego, 
stwierdza, że oświadczenie to wywołało do 
datnle wrażenie na giełdach europejskich, 
gdzie zapanowało pewne odprężenie. Frani 
cuskle koła finansowe siedzą bardzo uwa
ż n i obecną sytuację florena 1 franka szwaj 
carskiego. Wszelkie zarządzenia, mające 
na celu zapewnienie normalnego funkcjono
wania waluty złotej otói krajów mogą li
czyć na poparcie Francji. 

Echa pobytu min- Edena w Warszawie 

i n t A t z n r w p a d e k w s z k o l e . 

S t r z a ł a w o K u c h ł o p c a . 

i vouz 5 kwś.^ula. Tragiczny wypadok 
^ydarzył sie wczoraj popołudniu w ko
puli Ccków; pow. kaliskiego. Na po-
Pwórzit miejscowe] szkoły powszechuel 
przed rozpoczęciem lekcy], uczeń 6 od-
Działu Zygmunt Jabłoński świeżył sie w 
[Łreeiaoiii z łuku własne] konytrukcjl. Ja 
)łoiiskl strzały do łuku zaopatrzył w 
>stro zakoticzo:*} grubo kawałki drutu. 
' J«den strzał ugodził w oko b'egającc 

n i m At lan tyku z n ó w sza la ł s z t o r m , a i " 
Ie b v ł y (ak wie lk ie . 

ż e rozb i ły t r a p 
b o c z n y , w i s z ą c y na w y s o k o ś c i 9 m e 
t r ó w n a d poz iomem m o r z a . J e d e n z e s t e 
w a i d ó w Kobza p o d c z a s sztormu został 
r z u c o n y na pok ład i doznał silnego po
t łuczenia g ł o w y . 

Mimo tak n iesprzy ja jących w a r u n 
k ó w a t m o s f e r y c z n y c h , „Kościuszko'* 
p r z y b y ł szczęś l iwie d o Gdyn i . 
O o 

ŁÓDŹ, 5. 4. — O ile całe wczorajsze po
siedzenie Rady Miejskie] przy odczytywaniu 
pozycyj dochodowych budżetu zwyczajnego 
cechował nastrój ospały i apatyczny wśród 
radnych, o tyle przedsiębiorstwa miejskie w 
pozycji warsztatów miejskich ożywiły całe 
zgromadzenie radzieckie do tego stopnia, że 
przewodniczący musiał z;iów uciekać się do 
dzwonka i przywoływania radnych do pp 
rządku. 

Ale te gorączkowe nastroje pobudzały 
radnych i do wesołych dowcipów 

Ody przewodniczący replikował na za 
rzuty mówców Obozu Narodowego, że ceny 
produktów, wyrabianych w warsztatach 
miejskich są dlatego wyższe od rynkowych, 
bo są znacznie solidniej t e produkty wyko
nywane, radny Belka (O. N.) postawił na
stępujące zapytanie w sprawie wyrabianych 
w warsztatach trumien 

— Czy pan przewodniczący młal na my 
[śłi i trumny, wyrabiane w warsztatach miej 
skich? 

iututego Rudolfa Reymana. Chłop w * 
przeraźliwym krzykiem upadł na ziemię 
1 stracił przytomność; Rannemu pośpie
szył 7. pomocą nauczyciel. Wszelka po
moc jednak była spóźniona. Nleszczęśll 
wemu chłopcu wypłynęło oko. Ostra 
strzała utkwiła w nlenj na kliku centy
metrów. 

Ofiarę tragtcztf3go wypadku przewie
ziono na kuracje do szplt?!a św. Trój* 

Minister Eden na przyjęcia u p . ministra Becka. Pośrodku w pierwszym rzędzie Prem 
jer Walery Sławek. 

Urzędy skarbowe nie uznała uchwały 
o obniżce podatków od małych domki 

0 warsztatach i trumnach na wczoraiszem posiedzeniu Rady. 

NE 

i «• t^rzai uguuzii w oko oegaiące- i ziono na nura* 
f° Po podwórzu kolegę Jabłońskiego U I cy w Kaliszu. 

Ofiara wściekłego psa 
S Tragiczna śmierć 1 4 - l e t n i e g o chłopca. WM 

a , Przewodniczący: — Tale jest. 
R A D O M 5.4. W drugiej po łowie! jenia się ranyi z dniem każdvm zapal Belka: — Jeśli powiada się, że one 

jutc.rjo b r w e w g j Kaliny fi*"*. W i e - dał na zdrowiu coraz więcej . ,są takie trwale, to ja widziałem w zeszłym 
piawa poyyiatu radomskiego Zrozpaczeni rodzice wiedząc iż roku, Jak chowali jedną ubogą w takie) tru-
Makaiący się p o polach pies pogryz ł 'wsze lk i ego rodzaju leki d o m o w e mnie magistrackiej. Gdy przy zamykania 

pozostają bezskuteczne postanowil i , wieka jeden z ludzi uderzył w wieko pięścią, 

Poprawka o zniesienTa opłat za swla- j rzemieślniczych, będących przeważnie w po 
dectwa o bezrobociu upada. Ten sam los • « , Q ' , D 

spotyka wniosek o zniesieniu dodatku do 
podatku lokalowego od lokatorów 1 i 2 
Izbowych mieszkań, ponieważ sprawa la 
nie leży w kompetencji Rady. 

Na dłuższą dernoiwtracyjuą mowę r. 
Urhacha w sprawie uchwały obniżającej 
właścicielom małvch «>hnłnlr»wlt Ar aato 

ryby* 

arku ./a,j 
t zginą! 

id prze-

wysoko 

4-lctnierro Władys ława Kozła, sy 
M gospodarza zamieszkałego w 

ci że wsi. 
Wypadek ten zbagate l izowano, 

owiem niewielka rana z-Janiem nie 
' ^ c z u w a j ą c y c h nic zlepro- -rodzi-
ów nie nastręczała obaW. 

Tediiak jak następstwo okazały 
' ;*Pornmanv pies bvł rażonv wście-
''zna^ boyviem chłopiec pomimo g o 

udać sie do lekarza. 
Onegdaj przyjechali z synem Ho 

lekarza powiatowego w Radomiu. 
Jednajc chory lak by! wycieńczony, ! 
iż jeszcze < przed oględzinami le- J 
karskicmi zmarł na kurytarzu w 
gmachu Starostwa - wśród stra 
sznych cierpień. <?3 ' 

^eiącie sądownictwa kra :<w niemieckich przez Rzesze 

zpleczt)-
:dy nie-
ym, terf 

Bogn ta 
podam* i 

jedyna 
iwszyirtf 

się uroczysty akt przejęcia sadownictwa krajów niemieckich p rzw 
— sadownicy rfemleccy w togach w drodze do gmachu Opery 

«d«ie odbył się akt przejęcia. 

aby mocniej przywarło, to odleciała deska. 
Widocznie więc te produkty warsztatów 
miejskich nie są takie dobre. 

Oczywista, że ta uwaga wywołała po
wszechny śmiech. 

Kiedy większość radziecka przegłosowa
ła likwidację warsztatów, radny socjalisty
czny, Goliński, odciął się następująco Obo
zowi Narodowemu: 

— Proponuję radnego Belkę włożyć do 
trumny 1 zobaczymy, czy deska nie wyleci. 

Oczywista, że ten dowcip znów wywołał 
powszechną wesołość. 

OBRADY. 

Na wczorajsze posiedzenie sjoniści zno
wu nie przybyli. 

Na wstępie kom. Wojewódzki przystą
pił do odczytywania paragrafów 1 pozycyj 
budżetowych po stronie dochodu według 
działów. 

Działy „Majątek miejski", „Przedsię
biorstwa komunalne", „Subwencje i dota
cje", „ Zwroty" rada przyjęła bez dyskusji. 

50. procent odpowidział przewodniczący. '. 
Kom. Wojewódzki oświadcza, t że niewia 

domo, czy zmiany uchwalone przez Obóz 
Narodowy w dodatku do państwowego po
datku o nieruchomości, zostaną zrealizowa
ne. Okazuje się, że Izba Skarbowa roześlą 
la już nakazy płatnicze płatnikom, oblicza
jąc weług 

dotychczasowej stawki. 
W glosowaniu wniosek rad. Urbacha u-

padi głosami większości polskiej. 
W błyskawicznem tempie nastąpiło u-

chwalanie dalszych pozycyj. 
W ten sposób przyjęto w drugiem czy

taniu budżet dochodów miejskich i przystą 
p?ono do budżetu przedsiębiorstw miej
skich. 

Najbardziej burzliwą dyskusję wywoła
ła sprawa zlikwidowania warsztatów me
chanicznych. 

" W tej sprawie przemawiali r. Walczak 
1 r. Trawkowski, poczem z . programowem 
oświadczeniem wystąpił r. Kowalski. 

W nu i u. i Obozu Narodowego wypowie 
dział się on przeciwko wielkim zakładom 
przemysłowym i fabryczkom, znajdującym 

siadan*u elementu 
Z temi wywodami polemizują r. Urbacn 

I r. Goliński, stając w obronie wielkich fa
bryk. 

Kiedy r. Stolarek (Ob. N.) rozpoczął 
swe orzemoWiCiiJL ałowjunii 

wach żydowskich wybuchła ni 
wantora • -,t.i.ij.it . r ̂  

Rozległy się krzyki, biefc w pulpity, 
ale przewodniczącemu udało ślę ż tru
dem, uspokoić zdenerwowanych' radnych 
żydowskich, którzy operowali wyzwis
kami, jak: Lcbuz! Demagog! i t. p. 

Podniecony r. Stolarek pogroził ży
dowskim radnym palcem, 

j Na to radny iWincberg <KI. żyd.) Na 
i szczęście meina karafki na trybunie... 
j Panic komisarzu, są groźby... 

R. Stolrrek: To prewekacja. 
Na sali rozpętała sie w mgnieniu ok > 

burza. Incydent zostaje Jedrak również 
szybko zlikwidowany. 

W obronie warsztatów pryjmówM Je*/ 
cze kom. Woiewórizki, sie tó rte zmieni 
ło wyniku głosowania w którem vwie>-
szością gło-5Ów pozycję warszlatrVw sice 
śicno. 

Po krótkim oświadczeniu komisarz a 
budżet administracyjny Lodzi przyję.j 
został.w II czytaniu. / ! 

'Wkońcu kom «arz zakomunikcwał ru
dzie, że o zebraniu, poświęconemu :uchw a 
leniu budżetu w III czytanfu. radni /. 

się przeważnie w ręku kapitalistów żydów s t aną z a w i a d o m m l i zamki^ął pos iedzę 
skich, a za poparciem małych warsztatów n ie . 

WĘDZARNIA W PŁOMIENIACH. 
Świąteczne zapasy uległy z n i s z c z e ń . u . 

wskl . 

Dolar 5.20 
P»ł wat nie dolar papierowy w żąd£ 

ntu 5,28 w płaceniu 5,26, dolar zloty u 
żądaniu 9.00 w płaceniu 8.90, funt angięl 
.-ki w żądaniu 25,60 w płaceniu 25,50, r<. 
bei złoty w żądaniu 4,60, w płaceniu 
4.55, marka w. żądaniu 2.01 w płaceuł«; 
2,00 za i «<» franków francuskich w żą
daniu 35,00. w płaceniu 34,50. Bank: Pu! | 
ski w godzinach rannych kunował dolary j 
po 5,26. Fiwły angielskie 25,35 

Łódź, 5 kwietnia. W dniu dzisiejszym 
około godziny 5 rano, w posesji przy ul. 
Rokicińskiej HO wybuchł pożar w wę
dzarni, należącej do zakładu masarskie
go p. Nagła. Jak się okazuje w piecu dn 
wędzenia oberwała się szynka, która pa 
dła na palenisko f wznOaclła pożar. O-
gleii przedostał się na strych wędzarni, 
gdzie nagromadzona była słoma. 

W jednej chwili niema! cały budynek, i 
w którym mieściła się wędzarnia stanął I 

w płomieniach. Na ratunek pośpieszyły 
dwa oddziały streży, które po godzinne! 
•akcji pożar zlokalizowały*. Ccły. sirycu 
budynku spłonął. Parter, w którym mie
ściła się wędzarnia został ocalony. Ziu<; 

dujące się w wędzarni zapasy mńęslw.: 
I szynek ubgły iednak zniszczenia, zni
szczone również zostało s imo urządza 
nie wędzarni. Straty wyrządzone prze/ 
pożar sięgają wysokości ponad 2 tys. z.' 

NOWE AUTOCARY 
d l c * turystów w stolicy. 

WARSZAWA 5.4 Zarząd iriiejski zamó
wił 3 autocary, mające służyć do obwożę-
nia po Warszawie przybyłych do stolicy tu 
rystów. Autocary te oddane będą do eskplo 
atacjl Związkowi Propagandy Turystycznej 
m. s t Warszawy, który dostarczać je bę
dzie biurom podróży, wycieczkom, komite

tom organizacyjnym zjezdów i tp. 
Autocary gotowe będą za 

2 do, 3 mie&ęcy. 
Ułatwią cne wielce obsługę turystów, 

przybywających do Warszawy z kraju i z 
zagranicy. 
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O a s i ś p r e m i e r a I Pierwszy polski dubbing artystyczny 
Czem w budżpc ip jest kont ro la^"] 
Tem dla zdrowia bywa ..OLLA"! 

METRO 
l ? * a t e f « U K F » 4 . 

SIOSTRA MARTA JEST SZPIEGIEM 
Potężne arcydzieło filmowe m ó w i o n e c a ł k o w i c i e p o p o l s k u . 

w rolach głównych: Conrad Veidt i Madeleine Carroll 

R D R l f l l 
G ł ó w n a 1. 

Na l i czne pytania w s p r a w i e p o r u s z o n e j p r z e z n a a 
„ g w i a z d k i " o d p o w i a d a m y ż e g w i a z d k a o z n a c z a p r e z e n t , 
który o t r z y m u j e m y n a B o ż e N a r o d z e n i e . Otóż c i e k a w i j e 
s t e ś m y , czy myśl i k to j u ż t e r a z o t a k i m p r e z e n c i e n a g w i a z d kę . 

Pan „mecenas" przed sadem 
WM Sprytny aferzysta ogołocił biedaków. U 

DZIELNY KON-
Pościg za Cyganami. 

Z Radomia donoszą: 
Przez kilka miesięcy grasował na tere

nia Skarżyska — Kamiennej „wpływowy" 
osobnik Józef Sasara, który występował u 
osób zainteresowanych jako doradca praw 
"v, obrońca, wreszcie adwokat przysięgły. 

Osoba tak uzdolniona, aczkolwiek nle-
zdradzająca zewnętrznie nawet prymitywnej 
inteligencji umiał* sobie zjednać wielo 
spośród naiwniejszych tamtejszych miesz
kańców. 

Jeden z takich klientów pana „mecena
S A " Piotr Moskwa dozorca nocny w fabry
ce „rerun" chciał uzyskać odszkodowanie 
za kalectwo swej tony, które zostało spo
wodowane przypadkowo przez najechanie 
furman kit. 

„ A d w o k s r oświadczył kategorycznie, 
i i sprawa jest do wygrania jednak potrze
buje wielu zabiegów prawnych co pociąg
nie za sobą znaczne koszta. 

Naiwni uwierzyli. Rozpoczął się tedy 
niecny proceder oszusta, stopniowo wyłu
dził on od biedaków sumę 1260 zł. Plenią-

' -oo 

dze te uzyskali z nożyczki zaliczek na pen 
sje, oraz ze sprzedaży swego pola we wsi 
Sażyna koło Leżajska (Małopolska). 

Wyczekiwali tedy długo 1 cierpliwie na 
rezultat starań, wreszcie postanowili się 
coś niecoś na swoją rękę dowiedzieć w tej 
sprawie. 

Ku niemałemu zdziwieniu dowiedzieli 
się, i i oszust ładnych starań nawet przed
wstępnych nie poczynił w tej sprawie, wnic 
sl | tedy skargę do prokurator)!. Dochodze
nie całkowicie potwierdziło winę aferzysty, 
wobec tego został on aresztowany a spra
wa wpłynęła do sądu. 

Sąd Okręgowy w Radomiu rozpatrywał 
tę sprawę. 

Oskarżony do winy się nie przyznał jed 
nafc zeznania świadków zarzuty stawiane 
w akcie oskarżenia potwierdziły. Po prze
mówieniu prokuratora sąd zarządził przer
wę. Po przerwie ogłoszony został wyrok 
skazujący podsądnego na pół roku wlezie
nia. 

Z Włocławka donoszą: 
Onejidaj donosiliśmy że jacyś nieznani 

sprawcy skradli konie gospodarzowi 
Marciniakowi Szczęsnemu. Po dokon. 
kradzieży sprawcy zniknęli z Patrówka 
i tylko próbowjłli po drodze ukraść ittZ 
oze jednego konia gospodarzowi Fran
ciszkowi Kacanowsk 'CMU. 

Spotkała ich jednak niemiła niespo
dzianka gdyż koń poczal bronić się 

gryźć i wierzgać 
tak, żc złodzieje musieli zadowolić się 
uprzężą wartości 30 zł. 

Amatorzy konia niedłiiKO popasali na 
wolności ponieważ schwytała ich poli

cja i odprowadziła do poster. PP. w Lu 
bieniu. Jak sie okazało sprawcami byli 
trzej cyganie bracia Stefan i Konstanty 
Głowacki oraz Gabrjel Brzeziński. Cyjra 
nom nicchciało sie wędrować do Kom'-
sarjatu więc wyrwali sie konwojowi i 
zniknęli. 

Prześladował ich jednak wyraźny 
pech, ponieważ po kilkugodzinnym po* 
śc-gu zostali ponownie ujeci i przekaza
ni do dyspozytii władz sadowych. Za
znaczyć należy, że cyganie podejrzani 
sa o dokonanie kradzieży koni u gosoo -

! darzą Rudolfa Hundta zc wsi Szczeoa-
nó*w po w. kolskiego. 

Przebudowa ulicy Spalskiej pod Wi lanowem. 

Zle życie na kawalerce. 
ijN. Z Bydgoszczy donoszą: 
fi Państwo B. otrzymali po długich za* 
-Uicgn»b separację i rozjechali się, każde 
KFIW swoja STFTTRJT&łt , 9 V t g $ V Ę * 

Przyzwycza/enT do' dorifoo/eJ* tros
kliwej opiekł, pan B. 'zamieszkawszy 
znów na kawalerskim umeblowanym po 
koju. już po kilku miesiącach stwierdził 
że jcćnak mimo wszystko. 

z iona było mu lepiej 
I rozpoczął starania, by zlikwidować 
separację. 

Może pod wpływem jakiejś sensacyj 

Drzycimskiego, nic nie miał ze sprawa, 
wspólnego l zupełnie niesłusznie znajda 
jc sie na ławic oskarżonych. Słowem 

- * wyblalił zupełnie koegę. 
Popiołek'' potwierdził oświadczenia 

Drzycimskiego. Ponieważ pismo na lis 
cle i posiadane pismo Drzycimskiego 
nie były podobne, prokurator stawia 
wniosek o powołanie grrfologa. 

Ponieważ obai oskarżeni zostali do
prowadzeni z wiezienia karnego, przeto 
dla ułatwienia pracy grafologowi, sąd 
postanowił wziąć próbę parna od oskar 

nel lektury (pan B. był księgarzem) uplajżonych. W tym celu Drzycimski zasiadł 
nował... porwanie żony. | przy adwokackim stole, dostał pióro I 

Z Tomaszowa donoszą: 
W dniach najbliższych uruchomione zo

staną w Tomaszowic oczekiwane niecierpli
we przez liczne rzesze bezrobotnych — ro
boty publiczne. 

Roboty początkowo prowadzone będą w 
szczupłym zakresie, tak żc zatrudnionych 
narazić zostanie około ,r)0 robotników. W 
miarę rozszerzania zakresu robót, jak rów
nież w miarę otrzymywania przez Zarząd 
Miejski odpowiednich funduszów NN ich pro 
wadzene , partje robotników będą zwiększa

ne. — Na pierwszy plan w rozpoczynającym 
się sezonie robót publicznych pójdzie ulica 
Spalska, która zostanie gruntownie przero
biona i przystosowana do ruchu, szczegól
niej na swoim odcinku przy Fabryce Sztucz
nego Jedwabiu obok toru kolejowego, który 
to odlir.ek pozbawiony wogóle chodnika, 
po każdym deszczu przedstawia trudne do 
przebycia błota. 

Roboty na tym odcinku ul. Spalskiej roz-
, poczną sie w dniach najbliższych. 

N i e l u d z k i e d z i e c i . 
Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów. 

Sam nie miał odwagi do wykonania 
i c c czynu, taangazował więc za 50 zł. 
niejakiego Feliksa Drzycimskiego, z któ 
rvn> ->vspoinie mieli porwać panią B. i 

sprowadzić do mieszkania przemocą 
męża. 

..Pomocnik" zamieszkał chwilowo u 
pana EL który teraz zaczął zwlekać z 
mil<zacja plonu. 

Gdy Orzycimski zauważył, ża 
i - do porwania nia dojdzie, 
wskutek tchórzliwości pana B., zażądał 

.zapłaty aa stracone dwa tygodnie i 
i-h.-i..! odjechać. Pan B. pieniędzy jednak 
że nie wypłacił oświadczając, że utrzy i ukończył 6 ki. gimnazjum. 
manie i dach nad głową są już wynogroj dobrej rodziny, ma jednak 
dzeiiiem za bezczynnie spędzony czas. i 

5 Or/ycmski nie dał za wygraną, po-i 
skarżył się swemu koledze, niejakiemu 

;Rvsza-dcwi Popiołkowi, a ten wynalazł 
] sposób n* wydostanie od pana B. pic* 

Obaj spryciarze wiedzieli, że pan B. 
lna na ul cy Małachowskiego u niejakie 

"go Rózg. na przechowaniu ubrania-
Poj.lo.f.k sfałszował więc upowrżnie 

nie, P O D P I S A Ł nazwiskiem pana B. j wy-
nrawlł Drzycimskiego po odbiór rzeczy. 

Rózgc. nie przeczuwając nic złego, 
wydał ubrania, które Drzycimski za
niósł do lombardu 1 

zastawił za 32 z ł . 
/ Sprawa naturalnie wydała sie. donic 
-.słono nolicji 1 oto w jaki sposób Popio-
,. »ek i Drzycimski snaleźli się na ławic 

skarżonych przed tutejszym Sadem 
' >k.x;:owvm. 

obfitowała w interesujące 

papier i miał pisać dyktando. 
W tym momencie Popiołek, wzruszo 

nv widać ofiarnością przyjaciela wstał 
i przyznał sie 

— do autorstwa listu. 
Wobec tego upadł wniosek prokuratora 
0 grafologa. 

Słuchani w chffakterzc świadków 
pan B. j kolejarz p. Rózga nic do sprawy 
nie wnieśli. 

W przemówieniu swem prokurator 
wniósł o surową kare. 

Interesujące było ..ostatnie słowo" 
Drzycimskiego. Jest to chłopak, który 

Pochodzi z 
w sobie już 

taką żyłkę 
do złodziejstwa | oszustw. 

Kilkakrotnie okradał rodziców, przed 
sądem uciekł do Niemiec, wrócił jednak 
1 lak twierdzi, sam sic zgłosił, bv odcier 
pieć za swe sprawki i rozpocząć nowe 
życie. — 

Sąd biorąc pod uwagę, że obaj oskar 
żeni sa notorycznymi przestępcami, ska 
zał każdego na kare no 9 miesięcy bez 
względnego wiezienia. 

Lódi, 5. 4. •— W dniu wczorajszym, 
około godziny 9 wieczór na u.icy No
wogrodzkiej znaleziono lcż:;cą na ziemi 
staruszkę. Okazała się nią bo-Jetnia 
Franciszka Dęhska, niewidomego miojs 
C I zamieszkania. Zawezwany, lekarz 
miejskiego . < pogotowia - ratunkowego 
styierdzlł ogólne wycieńczenie 1 po u* 
dzieleniu pierwszej pomocy lekarskiej 
przewiózł staruszkę do szpitala zapaso
wego przy Zbiorni Miejskiej. Jak się o-
kazuje zniedołeżniała staruszka została 
wyrzucona z domu przez swoje dzieci. 

(—) Na ulicy Lutomierskei został na 
padnięty i pobity przez niezmvnych 
sprawców 20-letni Tadeusz Graczyk, 
pończosznik. zanreszkały przy ulicy 
Piwnej 49. Graczyk odniósł okaleczenia 
twarzy. Poszkodowanemu udzielono 
pierwszej pomocy na stacji miejskiego 
pogotowia ratunkowego. 

— W fabryce przy ulicy śródmiej
skiej 37 został pobity Stanisław Szynr 
czak. robotnik, zamieszkały przy u.icy 
Zawiszy 31. Szymczak odniósł okalcczc 
nia głowy. Lekarz pogotowia ratunko
wego udzielił poszkodowanemu pierw
szej pomocy. 

— Przy zbiegu ulic Piotrkowskiej I 

wa I zabezpieczyła go do czasu zejścia 
komisji sadowo-lekarskiej. 

Rrzy zwłokach wisielca nie znalczio 
no żadnych dokumentów, któreby przy 
czyniły sie do ustalenia toż-amości sa
mobójcy. W kieszeni znaleziono iędyji e 
nfczkę od papierosów, na której. skreSlo' 
ne było ołówkiem nazwisko: Otto 
Botchcr. Czy jest to nazwisko denata 
ustali niewątpliwie wszczęte przez poii 
cję dochodzenie 

Zdarzenia i wypadki 
u b e g t e i d o b y . 

(—) Minister Eden w drodze z Pragi do 
Londynu musiał wylądować w Kolonji, gdzie, 
spędził noc. Dziś samolotem uda się do Lon
dynu. 

(—) Francuski deputowany, TaittingcrJ 
popełnił niedyskrecję i zdradził przed dz en-J 
nikarzami treść tajnych obrad komisji obro- ' 
ny narodowej, z której wynika, że istnieje' 
porozumienie sztabów generalnych Francji,} 
Rosji, Czech i Włoch na wypadek wojny. 

(—) Proces przeciwko Schutzbundow- : 

coni w Austrji wykazał, źe socjaliści mieli doj 
dyspozycji olbrzymie zapasy broni i amu-'| 
nicji. 

(—) Do Sądu Grodzkiego w W a r s z a w ę ' 
wpłynęło podanie Edwarda Sztekkcra, brata 
zmarłego niedawno atlety, Teodora, o zwo-j 
lanie rady familijnej dla zajęcia się mająt
kiem, pozostawionym przez atletę. Edward] 
Sztckker w podaniu tem występuje ostro 
przeciwko znanej literatce, p. Wandzie Md-j 
cer - Rutkowskiej, jako opiekunce nieletni'lij 
dzieci ś.p. Sztekkcra. 

Sąd Grodzki wyznaczył posiedzenie radyl 
familijnej na dziś, dnia 0 kwietnia. 

(—) Morderca znalezionej w Okrcg1l'<tf 
służącej Heleny Kopackicj, Wacław Sowiń-i 
ski, został, po uwzględnieniu okoliczności 
łagodzących, skazany na 6 lat więzienia. 

(—) Z dniem wczorajszym, zgodnie t\ 
zarządzeniem komisarza inż. Wojewódzkiej 
go, od godz. 13 zostali wycofani z -zeżni 
bałuckiej wszyscy lekarze weterynaryjni. —j 
1't.tanowiono jeden obwód badania zwie
rząt i mięsa na terenc rzeźni miejskiej przy, 
ul. Inżynierskiej 1. Tern samem mięso z ik 
boju rzeźni bałuckiej będzie uznawane z* 
pochodzące z nielegalnego uboju. 

Likwidacja rzeźni bałuckiej nastąpiła w 
związku z upływem 25 - letniego terminuj 
dzierżawnego, Jaką na zasadzie umowy » 
dawną gminą Radogoszcz mieli właściciele 
rzeźni. 

CHŁODNO... 
Stan pogody w Łodzi. 

ł.ód/., 5 kwie tn iu . W dniu dzis:e^zy»n| 
o godzinie 8 rano temperatura wynosiła* 
3 stopnie powyżej zera. (Najrrższa tem* 
peratura w nocy 1 stopień poniżej zeral 
O tej samej porze barometr wykazywał 
ciśnienie 737,9 milimetra. Tendencja W 

Samobójca jest mężczyzna w wieku romclryczna— powolny spadek ciśnie 
lat 35 do 40. średniego wzrostu, o twa
rzy owalnej, siwawym, króiko strzyżo
nym włosie i króiko s.rzyżonych wą
sikach. 

ma. Wiatry południowe z szybkością do 4 
metrów na sekundę. 

W cipgu dnia dzisiejszego pogodnie I 
wzrastajacem zachmurzeniu. 
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Ż Y C I E P A B J A N I C . 

Pomysłowi aferzyści. 27 

Dwóch pomysłowych osobników J A N 
Kral, lat 27, zamieszkały przy ul. Fabrycz

nej 10 oraz Staniszewski Marjan, zamiesz
kały w Dłutowie pod Pabjaniicaml z braku 
pracy i zarobków chwycili się oszustwa. 

Gu'a K?tz, zamieszkała przy ulicy Sien 
kiewicza 64. Poszkodowaną po udziele
niu pierwszej pomocy lekarskiej prze
wieziono na kurację do szpitala. 

? . W dniu wczorajszym, w godzi-

Głównej najechana p r z e z d o r o ż k ę odnio i Oto Staniszewski, podając się za dyrektora 
sła złamanie przedramienia 19-lctnia|państwowego Urzędu Pośrednictwa Pracy 

' przy pomocy swego kolegi rozgłaszał na 
wsze strony, że każdemu może wyrobić od
powiednią pracę, a to dzięki posiadanym 
rzekomo szerokim stosunkom. Chętnych o-
trzymanla pracy zgłoslo się sporo. Od zgła
szających się aferzyści pobierali pieniądze, 
Ile się dało. W ten sposób pokrzywdzonych 
zostało cały szereg osób mieszkańców Dlu 
towa, od których oszuści wyłudzili razem 
około 3 tysiące złotych. Ody naiwni kandy 
daci na posady, posad tych dłuższy czas 
nie otrzymywali o wszystkiem dali znać 
policji która obu wspólników pociągnęła do 

nach popołudniowych jeden z mieszkań 
ców wsi Glechowa. pod Łodzią, przecho 
dząc przez niewielki lasek ujrzał w nim 
wiszące na drzewie zwłoki mężczyzny. 
Przer?*onv dokonanym odkryciem wieś 
niak zaalarmował niezwłocznie pobliski 
posterunek policji powiatowej. 

Przybyła policja zdjęła trupa z drze-

za oryginalną gratulację. 
Z Katowic donoszą: 
Sad Grodzki w Katowlcacn rozpatry 

w?l w ostatnich dniach następującą cle 
kawą sprawę: W dniu 2 stycznia ub. ro 

onmowaia w imcrwujw, ku, były asesor kolejowy, Emil Kłos z 
menty. Po sprawdzeniu personaliów,' Katowic, zatelefonował do radcy kolejo 
zycimski jako pierwszy składa swejwego. p. Owcy w Katowicach, życząc 
* iadczenie. Stwierdza, źe to nie Po- mu „szczęśliwego Nowego Roku". Przy 
iłck pisał list. jak mówi akt oskarżę-,tej sposobności p. Kłos miał oświadczyć 
». lecz on sam. Popiołek, zdaniem ; dosłownie: „Tu mówi asesor Kłos, 

Niech pana szlag trafi!" Skutek takiej 
oryginalnej gratulacji był ten, źe p. 
Owca zaskarżył p. Kłosa do sadu o znie 
wagę osobista. 

Sad Grodzki w Katowicach, który 
nic zna się 

na takich żartach. 
skazał p. Kłosa na dwa miesiące aresz
tu, zawieszając w tym wypadku wyko
nanie kary na przeciąg 2 lat. 

odpowiedzialności karnej. 
Sąd Grodzki w Pabjanicach skazał ka* 

dego na 2 lata więzienia. 

DOWCIPNY ZŁODZIEJ. 
Ccgliński Józef, bez stałego miejsca zf 

mieszkania, skradł kożuch wartości 100 
tych na szkodę Szynki Fryderyka, zamiłj 
szkałego w Pabjanicach przy ul. PiłsudskJ 
go. Przychwycony na gorącym uczynW 
kradzieży Ccgliński osadzony został w I 
reszcie, skąd sprowadzono go przed ob lM 
sędziego. 

Po stwierdzeniu, że oskarżony jest nis 
poprawnym recydywistą, Sąd Orodzki j 
Pabjanicach skazał go na półtora roku wł 
zienia. 

W ostatniem słowie Cegliń-ł oświadcz! 
że pomimo, iż jest złodziejem, to i tak p1 

śmierci pójdzie do nieba. 

Ż Y C I E Z G I E R Z A . 

Tępienie szczurów i myszy 
Spowodu epidemji tyfusu i innych cho 

rób zakaźnych oraz stwierdzenia wiel
kiego rozmnożenia szczurów i myszy Za 
rząd Mic'ski w Zgierzu zarządza na pod 
stawie rozporządzenia Min. Pracy i Op. 
Społecznej z dn. 4 października 1933 r. 
i ustawy o zwalczaniu chorób zakaź
nych tępienie szczurów 1 myszy przez 
jednoczesne 1 <ednolite założenie truci z 
ny na terenie całego miasta, przyczem 
Zarząd Miejski ustala, że ma być założo 
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Ł*UISKtś'G. W«ł. roli kobiecej-Hiszpanka L u p i t n T o v n r 

TWÓRCY 

W roli jrłówaej 

i) Y* .KAWAŁKA 

OPŁA1 
CL AA A BO W. Początek o j . 

na trucizna pod nazwa „Ratopax'\ wył 
bu laboratorium chemicznego inż. J 
Schneidera w jednym termme w dn. J 
kwietnia. Trutkę należy zostawić J 
miejscu założenia przez 3 dni. Odszc/J 
rżeniu przymusowemu podlegają w s i 
kie realności prywatne 1 publiczne, su 
py spożywcze, wytwórnie artykulfl 
spożywczych, zakłady przemysłowe,] 
bryczne, spichrze młyny itp. Truł 
właściciele nieruchomości powinni na! 
wać w wydziale Gospodarczo- Budów 
nym Zarządu Miejskiego. 

„ZGIERZANKA" URUCHOMIONA. 
W tych dnach została uruchomid 

zapieczętowana dotąd przędzalnia „Zl, 
rzanka". Zatrudn:cni zostaną starzy 
botn ;cv. Narazie pracuia oddziały di 

4'ej.gotowawcze. 
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ZAKĄTEK „KRÓLÓW". 

I U L I C A M I L I O N E R Ó W 
I Nowy York w kwietniu 

Słynna ,Park-Avenue", elegancka uli
ca IS. Yorku, gdzie mieszczą się zimowe 
s.edziby miliarderów, rozczarowuje na 
pierwszy rzut oka. Niema tutaj marmuru 
iwych pałaców, wspaniałych podjazdów, 
ani nawet drzew i skwerów, jak zdaje 
się wskazywać jej nazwa. Widzimy tu
taj te same trzynastopiętrowe i wyższe 
jeszcze drapacze chmur, co w innych 
dzielnicach Nowego Yorku, a w wielu z 
nich liczne mieszkania świecą pustkami. 

Na alei Parkowej mieszka dziś jesz
cze około 90 proc. miljonerów nowojor
skich, z tych przeważnie, którzy już ca} 
kowicic wycofali się z interesów. Osła
wiona aleja stanowi coś w rodzaju gigan 
tycznego uzdrowiska dla znużonych 
..królów'' wszelkich dziedzin przemysłu 
spokojną przystań dla magnatów pienięż 
nych. Nie znaczy to jeszcze, by wzięli 
•rozbrat ze światem interesów, bowiem 
synowie ich są czynni w biurach Broad 
way, Wallsteet i Piątej Ulicy. Wieczo
rami zaś. po ukończonej pracy, wracan 
do domów swych na Park-Avenue, na 
łono rodziny. 

„Park Avenue" utrzymuje dwa dzienni 
ki o nakładzie dwóch do trzech tysięcy 
egzemplarzy tylko, które m m o to pro-
sper ią. gdyż są oparte na kapiale świa 
tow m. Również czytają tu tygodnik — 
,,Park-Avenue Social Revue''. rodzaj al 
manachu dla licznych miljonerów Sta
nów Zjednoczonych. Przynajmniej poło
wa objętości tygodnika poświęcona zo
stała najnowszym wiadomościom zc sfe 
ry olutokracji amerykańskiej— zaręczy
nom, ślubom I innym wydarzeniom ro
dzinnym z życia światowych kanitali-
stów. jak nprz. wzmiankom o ich podró 
źach. fundacjach i datkach filantropij
nych. 

Tygodnik zajmuje się również zgłębia 
niem tr*nealoirjl niektórych rrnHonerów 
amerykańskich. Jak sie okazuje, same 
Pieniądze n !c stanowią jeszcze szczęścia 
c' idzi ponadto jeszcze o usta'en'e ary-
s Jkratycznego pochodzenia, choćby o-
nlerało sie 

na mglistej podstawie 
I Źródłach niezbadanych. W ten sposób 
gorliwi „genealogowie" ustalili rodo-
M d Astorów od króla angielskiego Je-

i 

rzego IV; wywodzą ród Coolldge'6w od 
Karola Wielkiego, Rockefellera od kró
lów frankońskich, a Vanderbiltów nawet 
od Cezara. 

Inna rubryka tego ciekawego tygodni 
ka zajmuje się sprawami mieszkaniowe-
mi ul. ,,Park-Avenue''. Stamtąd czerp :e 
my wiadomości o nadzorze sadowym 
nad hotel. Waldorf-Astoria liczącym 42 
piętra i 2155 pokojów, oiaz o licznych 
pustych mieszkaniach, które to infornu 
cje uzasadnia;ą ten fakt wysokością ko 
mornego, znacznie droższego na Park-
Avenue, niż gdzieindziej. Jeden pokój w 
tej ulicy kosztuje rocznie 

do 8 tysięcy dolarów, 
a kwadratowy metr ziemi tyleż, co ca
ły folwark poza miastem. 

Większość miljonerów zamieszkuje 
na Park-Avenue tylko zimą. Szczegól-
nem powodzeniem cieszą sie mieszkania 
na najwyższem piętrze, z 'ogrodem z mo 
wym, pływalnią, obserwatorium i baza 
dla samolotu. 

Za skromnemi fasadami domów na 
Park-Avenue kryją się skarby sztuki, 
po większej części sprowadzone z Euro 
py. Jak informuje tygodnik „Park-Ave-
nue Social „ Review". słynny bankier 
Fisher posiada kolekcję oryginałów euro 
pejskich malarzy, a inny magnat pienię 
żny, Mellon— najpiękniejsze obrazy pe
tersburskiego Ermitażu. 

Najwspanialsze mieszkanie jednakże 
zajmuje tu król prasowy Hearst. aczkol
wiek spędza w niem zaledwie kilka dni 
tygodniowo w okresie zimowym. Chcąc 
pomieścić olbrzymie, starożytne komin
ki i gobeliny, zajął mieszkanie dwupię
trowe. Resztę czasu spędza w swych 
licznych willach i pałacach, oraz w Kali 
fornji, gdzie posiada farmę, 'obszaru 
240,000 hektarów. Olbrzymi ten ma ątek 
ziemski rozciąga się od gór Sierra Neva 
da do Pacyfiku. 

Łat,wo sobie wyobrazić, ile tden^dzy 
pochłania utrzymanie podobnego miesz
kania z licznym personelem służbowym. 
I co do tego wzmiankowany powyżej ty 
godnik udziela dokładnych danych: 
przeciętne utrzymanie domu na Park-
Avenuc kosztuje w przybliżeniu 90,000 
dohrrów rocznie. • 

Wobec tego. że na ulicy miljonerów 
mieszka 4 tysiące osób, a inne ich wy

datki (ogółem) obliczyć trzeba w sposób 
następujący: 80 mil jonów rocznie na 
stroje (cztery piąte tej sumy na toalety 
damskie) 5 miljonów na kosmetykę, 15 
na samochody, 16 na rozrywki i 7 na 
sporty —cała ulica (dwu kilometrów dlu 
gości) wydaje rocznie około 250 miljo
nów dolarów, tj. sumę, równającą się 
budżetowi średniego państwa europej
skiego. 

Jak przedstawia się Park _Avenue. uli 
ca mUjonerów amerykańskich. Krótk 
spacer na pobliski Manhattan dostarcza 
zgoła innych widoków. Ze społecznego 
raju dostajemy się do piekła, gdzie panu 
je na>3krajnJejsza nędza, 
jak przekonać sie można zwłaszcza w 
brudnych i przepełnionych przytułkach 
noclegowych. 

Zamorski. 

owijał %dkcUxmdd 
jest codziennym, niezbędnym kremem 
do p i e l ę g n o w a n i a i w y b i e l a n i a 

c e r y i r a k . 

Siary robotnik żywcem spłonął. 
K O B I E T A I DZIECKO P O P A R Z O N E . 

W domu nr. 8 przy ul. Pasteur w Sin 
Le Noble wybuchł w nocy pożar, które
go skutki były tragiczne. W domu tym 
mieszkała 62-letnia Leclerca, jej 7-letni:i 
córeczka i robotnik fabryczny, Edmund 
Ladureau. Pożar wybuchł wskutek wa
dliwej budowy komina w pokoju robotni 
ka. Staruszek, który poruszał się z tru
dnością został żywcem spalony. 

Pani Leclerca została zbudzona ostrym 
zapachem dymu, jaki napełnił cały dom. 
Udała się więc na górę, lecz gdy tylko 
weszła do pokoju robomka, zarwała sio. 
pod nią podłoga, która była już do polo 
w y zwęglona. Pani Leclercqq i jej córe 
czka zostały ciężko ranione i przewie
zione do szpitala. Stan pani Leclercq 
iest bardzo groźny. 

Paczka papierów wartościowych 
spadła na głowę dekarzowi. 

Jan, Auboire głuchoniemy drukarz [stojąc w oknie pierwszego piętra. Dru-
lat 54 w Moulins trzepał swoją kołdrę 

• P — — — - — — — — i 

RobietyLznalazlam 
Nowy Rodzą) 

fafc. ••prawda, mowy rodtai aodr. — kf*ry 
atatyllca otrzymuj, a a i B>ó| bat brzydkiego 
połysku, laat takie trzyma aie p . j e d a a k r e -
to.AI aaatatnwanin co.ajmoie| asiem g a d z i a . 
Nazywa ale N.wym Kadrem Tokalon . .Mato
wym Wyglądu.*. Fabrykanei twierdzą, ł a pt iy . 
Otynia aie d a t e g o imieiiaaia podrą i podwija* 
Pianka Kremowa W kaiilyza ranią wi*m, t a czyni 
a a cera mota delikatniejszą i ładniejai* mii kiedykol
w i e k Mam wickeze paw.di.eaia • mezczyza, Niektórzy 
aawat azaleja aa mof* brzoskwiniową cara], awai.aą po-
wizechnie aa tupataie naturalną. Ten nowg puder Tokalon je al '•''!•£ 
t a k przylegający, im trzyma alej aawet gdy (eaten aa powietrzu, pod* 
asaa dosteau, wiatro lab prat paeaain etą. Najzwyriajaiei ato.ują go reao 
i mim pudruje, d c przet cały dzień, .uzależni , od tego dokąd idą i em robią.— 

karz zapomniał na śmierć, że w kołdrze 
były zawinięte jego oszczędności w pa 
pierach procentowych 

na -sumę 20 tysięcy fr. 
W chwili tej przechodził pod oknem dru 
karzą robojmk dekarski, Jules Rcnoul*. 
Paczka papierów procentowych wysunę 
ła sie z kołdry drukarza i spadła na gło 
w ę robotnika. Ody minęło pierwsze wra 
żenię po otrzymaniu tak niezwykłego d-t 
ru z nieba, dekarz czemprędzej uciekł 
do swego domu > schował papiery pod 
rupieciami Gdy drukarz spostrzegł brak 
papierów rozpoczął natychmiast energi
czne poszukiwania. Zawiadomiona poli
cja wszczęła dochodzenia i po kilku go
dzinach wpadła na trop dekarza. Robo* 
nik kategorycznie zaprzeczył temu. że 

I przywłaszczył sobie papiery.HtY^WyW-
| ku przeprowadzonej re^mj} papiery jt*-" 
dnak_j*75lezionos a pozatem znaleziono 
u "niego taftze" "podejrzanego pochodzenia 
klejnoty. Dekarz został aresztowany. 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU. 

Inkasent Ryszard Larskl nic płacił ko-
"nornego i groziła mu eksmisja. W mieszka. 
n iu , prócz iego dzieci, przystojnej szatynki 
Wandy i syna Janka oraz szwagierki Marty, 

. "lieszkali sublokatorzy: muzyk Bronicz z żo-
"3 Marjeta. Stelan Radło, Serwacy Wypych, 
tennisista i l.eon Nałtasz. Dawna ich służąca, 
Kasia, obecnie służąca gospodarza domu, 
Przyszła zapłakana po komorne. Mariola za-
J^szolka cene chciała zna'eźć iaknś lukratyw-
Prasy. Tam poznała wydawcę Butlewskicgo. 

Marjete wybrała się ze Stetanem na Bal 
Prasy. 

Powracających w nocy spostrzegł przez 
okno gospodarz. Wanda przyniosła pienią
dze na komorne, co zdziwiło jej narzeczo
nego Stefana. 

Marjola udała się na schadzkę do gar
soniery Butlewskiego, skąd jednak uciekła. 
. Niespodziewanie zamordowano Wandę i 
l n *pektor Wontorek przeprowadzał śledztwo 

— .Fakty, proszę o fakty. 
Zgrodnie z żądaniem inspektora 

^ l i c z y ł a długi szereg" przykrości 
? aznanvch od siostrzenicy, a w mia 
fC orzvtaczania ich wzrastało je* 
r ° z e o r v c z e n i e ; iakże inaczei bvłaby 
D fzeżvła te dziewięć lat nainieknięj 
szep-o wieku kobietw erlvbv nic 
Y a n d a . rozmiłowana w roli mści 

c>e1H rzekomych krzywd swoic i 
fflatki. Or! v przrszła kolei na ^ v 

° W v k ..Zwierze"!, ialcim krytyczne 
dnia Wanrla nowitała wracaia<*a 
oira ciotkę. Marta nie panowała 

, u ż n?rt snha. 
, **- Tak ona mo<rta f Orh. nie w s t y 
-. e sie nrzv»nj»ó. że nienawidziłam 
1 3 >̂ owe i chwili, iak nałw?*k**>"t*Vi 
^ > i a ! — wyrwała się niebacznie. 

— Proszę zaprotokółować to cen 
ne wyznanie . — rzekł Wontorek, za 
cieraiąc dłonie, później zaś . gdy 
odprawi! Martę, dodał triumfująco. 
— A co czy nie mówiłem, że sprawa 
ma indentycznie takie same podło 
że, iak zbrodnia w Brzuchowicach ? 

— Mówił pan inspektor, — pr> 
twierdził protokolant z zapałem. — 
ona en face jest nawet bardzo po
dobna do Gorjronowei, ta Marta 

R Y S Z A R D . 

— Czy... tearo... moyę iuż odei«ć? 
— O, nie panie Larski. dopiero 

teraz zadam panu najważniejsze py- | 
tanie. Więc przedewszvstkiem. jakij 
bvł stosunek pana do Marty Tracie 
wicz? 

Ryszard odpowiedział, że całkiem 
ooprawnv. iak szwagra do szwaqier 
K I . z wyłączeniem wszelkich nieśna 
sek. kttóre w innych rorlzinach sa na 
porządku dz iennym: ^Tarta to anioł 
dobr^"1' ł p p " O R L N O Ś C I i... 

— Tak. tak, — wtr-c i ł Wontor-W. 
ale ten anioł pochwalił sie orzed na 
'•"i. ł e npn bvł iesro. paHon . iei ko-
rbanłciem! Czv to nrawda? 

Ryszard osłuniał. P o m i m o całoffo 
swe^o przygnębienia, które powin-! 
no Vf> B V F N znieczulić na mnie»sze 
rtrzykrości.' O D R Z U T naele rrvś w ro-
R L Y N F I I iira7\» do Marty, że nic za
taiła przv n-zesłnrliariui T A K ' Ś ^ i ^ e 
^cobist"! snmwv. nie -naiarei chyba 
nic wspólnego zc śledzlwezn> 

— Ona t o panom... tegr>... powie 
:dała? 

— Pan mnie nie wierzy? — obrtt 
-^zvł się Wontorek. — Czy mam pa 

| nu odczytać odnośny ustęp z pfoto 
kółu zeznań pani Traciewicz? 

U a , skoro ona powiedziała to sa 
M A , " n i e bvło sensu bawić się w dy
skretnego erentlemana. v;iec Ry-
>zard także zaczął mówić . Tecro rt 
lacia pokrywała sie naogrót z zezna
niami Marty, bv!a tv lko znacznie 
treściwsza od nich. T o zrozumiale; 
w każdą miłostkę k bieta wk?ada 
wiece i uczucia, niż M I . ż c z v z n a . zato 
naoeó ł mniej na.n'icl:-,o.ści. a iepsza 
pamięć ma serce, i;:t z M v s l t . 

— Pańskie srzeszne pożycie ze 
szwap-iorką trwało pe'nvch d z i e w i c 
!at' — Wonforkowi było oeronmie 
do twarzy z JI:ina moral iza ł ora. — 
Czy w ciąsrn tak dłttifii-ARO C Z A S I ' nie 
orzvszło panu nisrd\' dc S"ło\vy. że 
możnaby ten stosunek uczynić le-
rrahn - I przez zawarcie mal-
żeństv A ? ! 

Ależ o w s z e m ! Zaraz w- ową 
N I E R W S R T nrr, p*flV itirt c t p ^ r l i wob^c 
fait accompli i s:dy Marta w y -
bttchnęła n ieodzownvm płaczem. 
Rv^z?;'-d przyrzekł jej małżeństwo. 
Mieli je zawrzeć, skoro upłynie rok! 
żałoby po Zosi. czekali na tę chwilę 
z utęsknieniem, niestety ich plany 
nokrzv;'! >wała... Wanda. (Kiedy pe,-
wnego razu przy obiedzie Ryszard 
napomknął nirśniiało. że „dla S W O - [ 
ich droeich dziatek musi postarać 

le o drtij^A mamusię". WTanda zro
biła rru straszliwą scenę. Oświad-
R 7 \ ! P . że wraz z Tankiem rzrnci się 
dc Wis ły , że zepchnie brata do w o 
dy, irdvbv mu w ostatniej chwili za 
brakło odwagi . Odchorowała ten 
wrbtłCłi, potem urządziła według; 
wszelkich r e f u ł g łodówkę i zaczęła 
ieść dopiero wtedv. edv ojciec przy 
cJrirrf p-^ i 11RO^7^ , ćr<1R>. lllSfdV nie bc 
dzie m i ' 1 ' A macochy. 

— Nies łychane! 1 Doros ły mc-
•'"""•rna RTO7V . 'nlif sie s ł^ł"orvizpwać 
.czternastoletnie i smarkuli 1 

— Pozwol i łem. Nazbyt ia kocha 
. lem, bvm móg-ł ryzykować jej... 

— R y z y k o w a ć ! — wtrącił ironicz 
nie Wontorek. — Należało córce 

' wytrzepać skórę, zamiastt rtrzeimo-
w rać się dziecinnemi pogróżkami. 

| — Ba, gdyby pan znał Wandecz 
kę, jej upór, jej / nicwiarcgiodna. 
wręcz determinacje, icj.. teg-o... ze* 

j lazną wolę, której mnie los tak bar 
( dzo poskąpił— 

Odbiegl iśmy od tematu... Za
raz, zaraz. acha. wvcin«rniimv teraz 
loo i^zny wniosek z pańskich ostat
nich zeznań. — (Wyc iągan ie ta
kich lo<ricznvch wniosków było spe 

| c i ? 1 - i ~ Vta W'ot«torkg,.^ — Skoro 
pańskie drugie małżeństwo nie do
szło do skutku przez upór panny 
. . .u iiV, >M oczywiście Marta znie

nawidziła ją za to i... 
— A l e ż . panie inspektorze! — 

Ryszard ujał się gorąco za szwa-
gfierką, dowodząc, że poeodzi la się 
ze swoim losem i nadal kochała ser
decznie swoją siostrzenicę. 

— Tak pan sądzi? — Inspektor 
nawet nie skorzystał z repertuaru 
swoich ironicznych uśmiechów, po
błażliwe spojrzenie uznał za wys tar 
czający sztych w dobroduszność 
Larskiego. P o t e m zlecił protokólan 
towi odczytanie odnośneeo ustępu 
z zeznań Marty Traciewicz. 

•— „Nie ws tydzę się przyznać, że 
nie nawidzi łam ją, jiaknaiwiekszego 
wroga". — odcz\itał protokolant, 
W y r a z „nienawidziłam" obdarzył 
tak wielkim naciskiem, źe notem za 
hrakło mu tchu i opuścił s łowa sza
lenie osłabiaiąfle efekt t e g o w y z n a 
n ia: ,.w owei chwili". 

Dzięki temu Ryszard wyszedł z 
jadalni wstrząśnięty do g-fębi wiado 
mością,, że Marta stale nienawidzi
ła Wandę , że zawsze uważała ią za 
s w e g o najgorszego wrogfa. A skoro 
sama przyznała sie do tesro, to czyż 
można bvło dziwić się końcowym 
pytaniom inspektora, pytaniom, któ 
rc donraszały się o poitwierdzenie 
winy Martyn ' 

— I co, Rysiu, i co? 
Drgnął na dźwięk jej g łosu, 

szybko odwrócił g ł o w ę ; już nie 
mógł spojrzeć szwagierce w oczyi 
tak, jak dawniej , a inaczej jeszcze 
nic chciał, jeszcze odpędzał od sie
bie myśl , że ta kobieta może być 
zbrodniarką-

— Pozostawcie mnie w spokoju, 
— wykrztusi ł i szybko odszedł do 
swojego pokoju, gdzie zamknął sie 
na klucz. 

T y m c z a s e m w jadalni uzgadnia
no opinje w sprawie charakterysty
ki Ryszarda Larsk iego: 

— Safanduła, którego byle kto 
/ a nos wodzi ł , — rzekł Wontorek . ^ 

— Ale przytem cyniczny drań". 
— dorzucił protokolant i odczytał 
odpowiedź Ryszarda na jedno z 
ostatnich py tań; — byle odwrócić 
naszą uwagę od swojej kochanki, 
nie wahał się rzucić podejrzenia na 
narzeczonego córki, na człowieka, 
który zasługuje chyba na naj 
większe współczucie . 

— Mówi ł em przecież, — znie
cierpliwił się inspektor, — że t o 
drań, który udaje safandulę. 

W A C E K 
• Serwacy W y p y c h wniósł do 

sprawy niewiele, lub raczej nie 
wniósł nic. T o , co stało się tuta 
ło straszne, potworne, ohydne, ale 
bliższa ciału koszula, niż sukmana, 
czyli Wacek miał własne zmartwię 
nia. O jego onegdajszej porażce na 
krvtvch kortach prasa rozpisała sie 
szeroko, opatruiąc sprawozdania z 
match'u t e e o rodzaju nag łówkami: 
S K A N D A L I C Z N Y S P A D F . l K 

F O R M Y M I S T R Z A P O L S K I ! 
D K B T U T A N T BTjK S. W Y P Y 
C H A 3 do i . B E Z P R Z Y K Ł A D N A 
P O R A Ż K A „ W A C K A " . M A M Y 
N O W Ą G W I A Z D Ę T E N I S A 
P O R A O D M Ł O D Z T Ć NASZA" 
D R U Ż Y N Ę R E P R E Z E N T A C Y J 

N A ! G Z Y Ż B Y Z M I E R Z C H 
„WACKA1? n , -
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To i owo... 
Jesteśmy w przededniu jubileuszów: 

Janiny Korolewicz-Waydowej i Ludwi
ka Solskiego. 13 bm. So.ski wystąpi w 
swej popisowej roli „Judasza" Ros.wo-
rowskiezo. Dnia 6-go bm. dana będzie 
„Afrvkanka" na jubileusz dyr. Janiny 
Korolewicz-Waydowej. Z komunikatów 
zamieszczonych w prasie dowiadujemy 
się, że zaraz po jubileuszu 35-lecia pra
cy scenicznej p. Waydowa wyjedzie do 
Ameryki. Poco? Czy prowadzić tam 
operę, lub szkolę śpiewu? Wszak pod
pisała p. Korolew.cz-Waydowa kon
trakt na prowadzenie opery w przy
szłym sezonie w stolicy. Może z tym 

Krateczki. 

F A Ł S Z Y W Y M A C H E R . 
Podanie za 5 zetków. 

Prezydent R. P. ułaskawił skazańca. 

Rabunek z rozpaczy. 

Bociany już podobno wracają do kra 
iu. Ud czasu, kiedy przestałem wierzyć 

jw bociany, wiadomości tego rodzaju, 
przyznam, nie robią na mnie wielkiego 

j wrażenia. Poprostu przypuszczam, że 
widocznie kryzys w ciepłych krajach 
nie jest mniejszy od kryzysu krajowego 
J i dlatego tylko bociany i inne ptaszki 
,wracają do I K S . zwłaszcza, że zboże 
jest u nas bardzo tanie i ptaszę może się 
iatwo pożywić. Sądzę, że i cena żab spa 

wyjazdem do Ameryki to tylko „Prima dła w świecie zwierzęcym proporcjonai 
A ł ł r i l i * ? * * « m o A n ł *\ A l«m-> A l _ « . 1 Ł 1_ '. . ] _ • _ ±. . . _ • . . t t l Aprilis", a może też bezmyślność biura 
prodagandy Opery warszawskiej? 

Sztuka aktorska rzecz to trudna i nie 
zwykle wdzięczna, choć w czasach dzi 
siejszych coraz mniej... popłatna. Często 
talent prawdziwy nie może znaleźć te-
renu dia wypowiedzenia Sie. Tak od' 
pewnego czasu p. Halina Cieszkowska' 
poprostu obija sie o różne sceny, szuka-1 
jąc sobie miejsca, gdzieby jej bujny, doj 
rżały i opanowany talent mógł „zagrzać 
się" i rozgrzać. To Łódź. to sporadycz
ny ..przytułek" u Jarzcza. A czy może 
5 teatrów „I'KKT." wykazać sie pięcio 
ma tej miary aktorkami? Naprawdę, bo 
leśne to zjawisko i trudne do wytłuma
czenia. Pani Cieszkowska musi wrócić 
do macierzystych jej teatrów, gdzie w 
dziewczęcym wieku rozpoczęła karjerę, 
a gdzie dziś-wpełni rozkwitu — zably-
snaćby mogła ku chwale sztuki stołecz-
nel. 

Mając talent i teren trzeba też mieć... 
umiar. Brrk umiaru paczy najpiękniej
sze talenty. Powoduje tendencje do 
b r z y d k i e j jaskra wizn. które publiczność 
-raźaefR^^łciifą („schoking")... Ostatnio . s z o/^|»Jp^lńLd wyraźny de-
widziałem talWrrzylcni^.. k t o 

grvnguladv w „Pajacac 
rze warszawskiej znalazły"nowa formę 
inscenizacyjną b. ciekawą. Pani Fedycz 
kowska. znakomita Psyche l Iris. zgry
wa się w swojej Neddzie w sposób nie
godny tak noważnej l utalentowanej a r 
tystki. Za dużo i za mocno gra pmi Fe 

dyczkowska w roli Ncddy — a śpiewa 
duet z chrypką. To zgrywanie sie obni
ża poziom dotychczas tak subtelnej i mą 
drel aktorki, źle działa na struny, szko
dzi opinii i zdrowiu (gardła) świetnH nri 
madonny. Więcej umiaru, pani Zofio. 
Przecież nie da l v pani do kariery... Zuli 
Pogorze'sk !ei. która była „Fedyczkow-
ska Rewji". 

Cz. N*n'Arkowckl. 

nie do żyta, więc bocianom nienajgorzej 
się w Polsce powodzi. 

Zresztą odbywa się pewnego rodzaju 
naturalna zamiana. Z chwilą, gdy już 
wszystkie ptaki z ciepłych krajów przy 
lecą do Polski, wszystkie niebieskie 
ptaszki z całejio kraju zj?dą się do Gdy 
ni. tej Mekki, ziemi obiecanej wszelakich 
aferzystów. Tylko że niebieski ptaszek w 
odróżnieniu od ptaszka Bożego, nie ży
wi się skromnie ziarnem lub żabką, lecz 
konsumuje gotówkę w możliwie dużych 
ilościach. 

Dlatego niechętnie zawsze słucham 
gdy jakieś dziewczę, czuląc sie do mnie, 
szepce mi do uszka: 

— O. ptaszku mój Jedyny. 
Picszczotki pieszczotkami. ale takie 

on.u — pitiu, a jakiś przyjaciel us łyszju^ 
i zaraz gruchnie plotkę o niepopeh^^j 
aferze, z nrjdrobniejszeml s z c z * ^ j a m j 
z zaklęciami że „słyszał | a ; 
sne rodzone brudne u s z > R J K A D A 

ma mówiła, że „to FCF t a S zck" . No. na 

całe miasto n 1 0 w r Naturalnie 
zawsze k t o ^ k ' o m p o n u j c j a k j e ś b W 8 2 C 

chodzili* niewiadomo dokładnie o co 
•«MPrale podobno nadużycia sięgają 
setek tysięcy, mówią nawet, że Jego bab 
k? nic umarła naturalna śmiercią, tylko. 
i człowiek jest „ugotowany" na całego. 

Można gościa wyrżnąć w kaprawy 
pysk. można go wyrzucić i bez tego, mo 
żna wreszcie odpowiedzieć: 

— Niestety, mój drogi, ale rozumiesz 
że te pieniądze, które zdefraudowałem 
(przywłaszczyłem, ukradłem, wyłudzi
łem — wybiera się odpowiedni do oko
liczności plotki właściwy wyraz) uloko 
wałem bardzo ostrożnie i gdybym sie 
po nie zgłosił, naprowadziłbym policję 
na swój ślad. Zaczekaj więc aż sprawa 
ucichnie, a wówczas bardzo chętnie słu 
że ci większa sumą. 

Gość zlekka głupieje, nie wie. czv to 
żart czy prawda, na wszelki wypadek 
leci do miasta i opowiada wszystkim: 

— Wiecie już? Papcikowski przyzna 
jc się do winy... sam słyszałem. Jak ze
znał, że sto tysięcy wziął, tylko nie c ^ - r * *»2ZJś, dnia S.JotótnTa wieczorem: 
powiedzieć gdzie ukrył, ale już napóli-1 " 

Z Przemyśla donoszą: 
W styczniu ub . r. dokonano napadu ra

bunkowego w budce na rogatce miejskiej 
przy ul. Trzeciego Maja. Sprawca obezwła
dni! strażnika i zrabował mu 

60 złotych i zegarek. 
Jak się okazało sprawcą napadu był nie 

jaiłd Aleksander Rabski, bezrobotny. Rabski 
ożenił sie przed rokiem i w d w a miesiące 
po ślubie stracił posadę Nie chcąc martwić 
żony nie powiedział jej Rabski o utracie po 
sady ] codziennie rano opuszczał dom uda
jąc się rzekomo do pracy. Co jakiś czas u-
dawało się Rabskiemu uzyskać dorywczą 
pracę 1 wówczas oddawał on żonie 

zarobione pieniądze. 
Kiedy jednak w zimie nie udało mu się 

uzyskać żadnego zajęcia, a żona coraz czę
ściej upominała się o pieniądze dokonał 
Rabski w przystępie rozpaczy napadu ra
bunkowego na strażnika, którego ogłuszył 
wpierw tęp cm narzędziem, a następnie obra 
bowal. Jeszcze tego samego dnia .został 
Rabski ujęty ł wkrótce potem stanął przed 
sądem doraźnym, który skazał go na 

dożywotnie więzienie. 
Przed rokiem wniósł Rabski podanie do 

Pana Prezydenta RzeczypospoHej o łaskę. 
Podmie to zostało załatwione odmownie. 
Obecnie zwrócił się Rabski ponownie do 
Prezydenta o łaskę. Tym razem pedanie zo 
stało załatwione przychylnie, gdyż Prezy
dent polecił zamienić Rabskiemu karę wię
zienia beztecmto^we^xaPu"'J^it. >» 

RADIO -KAJWT. 
cji wezmą go do galopu, to P t r £ e k wy
śpiewa wszystko.. 

. względów. l V i k a m s f o w a 

„ptaszek i Proszę ws^stkje w^bicicl 
S U A S V

 W s , 0 Y c f t listach kierowa-, 
nych do mnie n j / u ż v w a ł y takich zwro i 
iow. jak mó F A N A R K U « T < i r n o j a ptaszy
no . „mój c # . , t D z w ł a s z c z a . z e D . a . 
szeK z mo, n i ^ k i ; o g r a m a m j W V K l ą d a ł 
^ i i ^ e głupio. 

dzieci 

Część znajomych wogóle zaczyna się 
odwracać na ulicy, pozostali natomiast 
walą sio hurtem. 

— Mój drogi, bardzo ci współczuję, 
rle naturalnie ani słowa nie wierzę te
mu wszysikiemu, co na mieście opowia 
dają. Słowo daję że staję gorąco w two 
lej obronie, bo wiem przecież, że nie był 
byś zdo'nv do poszkodowania kogokol
wiek nawet na setki tysięcy, a p r o p o s 
mój drogi, podobno masz ostatnio pie
niądze, możebyś pożyczył 20 złotych 
na norę dni? 

Za P o ż y c z k ę Narodową 
D O O D S T Ą P I E N I A 

P I Ę K N E D Z I A Ł K I L E Ś N E 

( W S P A N I A Ł Y I A S S O S N O W O - L I Ś C I A S T Y ) 

w bliskości Ł o d z i (st?»c?a kol. Ołowno) 

P L A N Y Z A T W I E R D Z O N E P R Z E Z W Ł A D Z E . I D E A L N A 

M I E J S C O W O Ś Ć L E T N I S K O W A . W y j ą t k o w a cena . 

B L I Ż S Z Y C H S Z C Z E G Ó Ł Ó W U D Z I E L A B I U R O O G Ł O 

S Z E Ń T E O F I L P I E T R A S Z E K , W A R S Z A W A , 

M A R S Z A Ł K O W S K A 1 1 5 . 

ZDEMASKOWANY. 
Niebieskim pt?-szkiem małego kalibru 

jest Jankel Urbach. Dlaczego, wyjaśni 
poniższa opowieść: 

Motel Bornstein. zamieszkały przy 
ulicy Kielma 7 miał jakąś sprawę w są 
d'>,ic. Pon'ewai nie znał sie na pr?wic, 
nie .imial pisać I wogóle też niebardzo 
S'c orientował, skorzystał z oferty przy 
padkicm poznanego Urbacha. który ofia 
rował się z?- Jedne 9 złotych poprowa
dzić mu sprawę. Jak sam anioł, gdyż 
jest r zawodu macherem sadowym i ta 
kie sprawy, to dla niego guzik. 

Bornstein zgodził się. wybulił z pła
czem plątaka t—sprawę przegrał, gdyż 
okazało się. żo Urbach wogóle nic nic 
załatwił, z sadem nie mał nic wspóhic-
go i., przepraszam: M'ał coś wspólnego 
z sadem, gdyż Sąd Grodzki skazał go 
za powyższa aferę na 7 dni aresztu. 

Jerzy Krzccki. 

RASZYN. 

15.45 Melodje góralskie z płyt 
1().0() Muzyka z Krakowa 
1G.30 Pogadanka przyrodnicza dta 

p.t. Kwiecień na niebie i ziemi" 
16-45 Kwadrans słynnych artystów (n|vty) 
17.00 ,dyskutujmy o wartości pracy" — rowie prof. B. Suchodolski 

5 Koncert organowy z Katowic 
17.40 Audycja dla chorych w opracowaniu 

ks. Rękasa ze Lwowa 
1810 Fragment słuchowiskowy z komcdjl 

T. Rlttnera „Głupi Jakób" 
1S.30 Koncert reklamowy 
18 45 Muzyka salonowa' z płyt 
1 9 0 7 Program na dzień następny 
10.15 Skrzynka rolnicza — omówi inż. .W. 

Tarkowski 
19 26 Wiadomości sportowe lokalne 
19.30 Wiadomości sportowe ogólnopolskie 
19 311 Piosenki ze Lwowa 
19.5C Fcljcton aktualny 
20.00 lak spędzić święto? 
20.05 Pogadankę muzyczną wygłosi M. Kon 

dracki 
20.15 Koncert symfoniczny z PllharmonJi 

. warszawskiej poświęcony muzyce fran
cuskiej 

W przerwie: Dziennik wlcrzornv oraz 
jak pracujemy i żyjemy w Polsce? 

22.30 Recvtac(c poezyj 
22.45 Nauki wielkopostne: . ,0 powołaniu 

nsobistetn" — ks. dr A. Jakublslak 
23 00 Wiadomości meteorologiczne dla ko-

rr"Mr;i>jłfII lołnlrrel 
2 3 0 5 Muzyka lekka z płyt 

Ł r \ 0 * . ?aV Ra«vt i . z wirtątWem: 
14 00 ,.Od pieśni do piosenki" — płyty 
J8>*5 Muzyka z 
1 9 1 5 Muzyka z 

płvt 
pfyt 

Dwaie dzieci otruło sie śieifóem. 
Prokurator prowadzi dochodzenie. 

Ze Lwowa donoszą: 
Wstrząsające do głębi nieszczęście 

dotknęło murarza Jana Pelikana i jego 
żonę Rozalję, zam. w Lesienicach Ma
łych, którym t o w m y s z y ogólne współ 
czucie mieszkańców Lesienic. 

Pelikanowa nabyła w sklepie Nalana 
Schranka w Lesicnic?ch śledzia, któ
rego •"• 

rozdzieliła miedzy dz !ecł. 
Dwoje z nich a to 3 i póMctnl svn Adam 
oraz dwa i pół-letnia córeczka Helena w 
'.'odainę po spożyciu ś'edzia 

tosiało silne] gorączki. 

Dzieci zostały przewiezione do szpitala 
św. Zciji we Lwowie, gdzie rano zmarły 
Zwłoki ciiar zatrucia oddano do Instytu 
tu Medycyny Sądowej ce.em przepro
wadzenia sekcji. 

Policja zawiadonrona o tvm wypad 
ku wdrożyła dochodzenia, w czasie k ó 
RVI.li zakwestionowała w sklepie 
Schronka 

beczkę ze śledziami, 

które zostaną poddane badaniu. Równo
cześnie zawiadomiono o tym wypadku 
władze prokuratorskie. 

. adBOTA, dnia 6 kwietnia. 
RASZYN. 

6 3 0 Pleśń poranna 
6 3 3 Pobudka do gimnastyki 
6 3 6 Gimnastyka 
6 5 0 Muzyka z płyt 
7.15 Dziennik poranny 
7 25 Muzyka z płyt 
7.-15 Program na dzień bieżący 
7-50 Wskazówki praktyczne 
8.00 Audycja dla s z k ^ 

11 57 Sv:>ii.it czasu 
12.00 Hejnał 
I Ł I I H V/I ;I ' 'omości meteorologiczna 
1 2 0 5 Muzyka z płvt 
12 !)() Chwilka dla 'kobiet 
12.55 Dziennik południowy 
1300 Koncert z Wilna 
1345 Nasz handel morski 
13-50 Wiadomości o eksporcie polskim 
13.55 Przegląd giełdowy 
1 4 4 5 Koncert ze Lwowa 
1 5 £ 0 Recytacje prozy 
l>.45 Muzyka polska popularna w wykona

niu małej orkieslry P. R. 
1 6 3 0 Skrzynka techniczna — omówi red 

W. Frenkiel 
16 4 5 Recital z Tortin'a 
I7.C0 Nabożeństwo z Ostrej Bramy w Wil

nie 
1750 Pogadanka przyrodnicza. „Żółta pli

szka nrzylcclala" — wygł. prof. St. Su
miński 

18.00 Teatr Wyibrażni . Słuchowisko dla 
dzłecl p.t. „Cały świat Petronclce poma
ga" E. Szelburg-Zarcmbiny 

1 8 3 0 Przegląd wydawnictw — wygł. prot. 
H. Mościcki 

18 40 Życic kultifalno i artystyczne stolicy 
18.45 Mclodju z lilmu dźwiękowego „Poszu 

klwaczc złota" 
19 07 Pro«ram na dzień nastcpnv 
19 25 Wiadomości sportowe lokalne 
Ift^O Wiadomniri sportowe ogólnopolskie 
19.35 Koncert z W i n a 
19.50 Feljuton aktualny 
20.00 Na wesołej lwowskiej fali 
20 80 Koncert reklamowy 
20.40 Dziennik wieczorny 
20-50--0.50 „Faust" — opera C. Gounod.-

(transmisja z teatru „La Scala" w Mc-
djotan'c) 

W przerwie I-ej: Szkic literacki — 
„Zopcrowany Faust" — Goethego; w 
przerwie ll-cj: Recytacje z „Fausta": w 
przerwie lll-c): Jak pracuie Polska Aka
dem ja Literatury. Po operze: Wiadomo
ści meteorologczne dla komunikacji lot
niczej. 

Ł*V>#. łsfc R>»7vn, z w"'?tk?ew: 
1400 Muzyka lekka i bajeczki dla dzieci — 

płyty 
18.^") Arie ł plenni w wykonan'u Ewy Ban-

drowsklei - Turskiej z płyt 
10.15 Muzyka z płyt 

OQO 

Czy Jesteś członkiem 

Ł. O. P.P.? 
ANDRZEJ de BREY1LLE. 

Młoda i ładna pani Paulinka Walombn' 
była żoną młodego również i niezwykle uta
lentowanego literata, który ostatnią swą, 
trzecią zaledwie zrzędu, powieścią zdobył 
światc .vą sławę. 

Jakkolwiek Paulinka chwaliła się z pew
ną dumą poniekąd sukcesami swego męża 
przed znajomymi i przyjaciółkami, faktem 
jednak było, że państwo Edwardostwo Wa-
lombrć stanowili jedno z tych małżeństw, o 
któiych zwykło się mówić: „jedno do Sasa, 
drugie do łasa". 

Było to do pewnego stopnia winą litera
ta. Żądny bowiem sławy i poklasku zanied
bywał zbyt często młodą żonę dla swego 
zawodu. 

Zamknięty po całych prawie dniach w 
zacisznym swym gabinecie, dokąd nikt nic 
miał przystępu pod groźbą przerwania toku 
jego myśli i natchnienia, przebywał z Pau
linka bardzo mało, dotrzymując jej towarzy
stwa przy stole jadalnym zaledwie, o ile 
wieczorem nie asystował na jakimś bankie
cie w gronie kolegów swych po piórze. 

W pierwszym okresie swego małżeństwa 
pani Paulina Walombrć, nie skarżąc się ni
komu, bolała bardzo w cichości ducha nad 
osamotnieniem swojem i monotonją swego 
życia. Niebawem jednak młoda, nieprzecięt
nie ładna, kokietka z natury, lubąca , by nad 
skakiwano jej, nie omieszkawszy korzystać 
z absolutnej swobody ruchów, prowadzić 
jęła życie światowe, uczęszczając — bez 

męża przeważnie — na five-o'ctocki i ze-
brania wieczorne. 

Nic też dziwnego, że rój wielbicieli oto
czył ją wkrótce. 

Po kilku miesiącach wytrwałych i gorli
wych zabiegów jednemu z nich, najzręczniej 
szemu, udało się, zdystansowawszy innych, 
wkraść się do wrażliwego serduszka niedo
świadczonej młodej mężatki, która, ulegając 
natarczywym jego błaganiom, zgodziła się 
pewnego dnia pójść na herbatkę do niego. 

Spędziwszy tedy dobrą godzinę przed 
swą toaletą, bohaterka przed udaniem się 
na umówioną schadzkę weszła do gabinetu 
nieobecnego swego małżonka, wychodząc 
bowiem oznajmił jej, że zostawia na swem 
biurku zawiadomienie, na które należało od
powiedz eć niezwłocznie. 

Szukając go, młoda kobieta natknęła się 
na rękopis, którego drobny, jakkolwiek dość 
czytelny, charakter poznała natychmiast. 

— Szkic nowej powieści Edwarda pra
wdopodobnie — pomyślała, przebiegając go 
machinalnie raczej niż przez ciekawość, o-
czyma. 

Treść rękopisu była następująca: 
Jerzy Cagnoli, właściciel dużej fabryki 

wyrobów wehranych, zaabsorbowany 
nią po całych dniach mógł, rad nie rad, 
niewiele czasu poświęcić młodej swej i 
bardzo ładnej żonie. 

Mając wszakże absolutne zaufanie do 
niej i pewność, że nie zawiedzie go, w 
zrozumieniu, źe pełna życia i wesołego 
U S P O S O B I O N A młoda kobieta nie jest w sta 
nie wieść monotonnej egzystencji w czte
rech ścanach swego domu, nie miał nie
tylko nic grzęciwko ternUj lecz przeciwnie 

życzył sobie nawet, by bawiła się w to
warzystwie przyjaciółek swej sfery. 

Niebawem wszakże otrzymuje anoni
mowy list, ostrzegający go, przez życzli
wość rzekomo, by zwracał więcej uwagi 
na lekkomyślne postępowanie swej żony. 

Gardząc anonimowemi świstkami fa
brykant puszcza w niepamięć przestrogę. 

Pewnego jednak dnia uprzedzają go 
drogą anonimową również, precyzując 
miejsce i godzinę, że żona jego zgodziła 
się pójść na schadzkę do garsoniery je
dnego ze swych wielbicieli, który, jeśli 
nie jest już, będzie kochankiem jej nie
zawodnie. 

Tym razem wściekły gniew ogarnia 
Jerzego Cagnoli. Nieprzytomny z zazdro
ści biegnie pod wskazany adres z rewol
werem w kieszeni. 

Kogo położy trupem? Mężczyznę?... 
żonę swą? Czy też oboje? 
Łatwo zrozumieć przerażenie Paulinki 

podczas czytania rękopisu męża. Rękopisu, 
który mógł być równie dobrze naszkicowa
nym tematem do nowej jego powieści, jak 
i symulowaną przestrogą dla jego żony. Po
łożywszy go na wldoczncm miejscu swego 
biurka, wiedział, że Paulinka, szukając za
wiadomienia, zauważy go niewątpliwie... 

1 groził jej śmiercią I... 
Zachwiawszy się ze śmiertelnej trwog ; 

na nogach upadłaby nawznak niechybnie, 
gdyby nie to, źe uczepiła się instynktownie 
oburącz biurka. 

Ochłonąwszy nieco z wrażenia, po chwili 
jęła szukać w myśli niegodziwego autora a-
ronimu. Wobec tego jednak, iż wywiodła 
niejednego zc swych wielbicieli w pole, nic 

orjentowała się, kt<' ego z nich posądzić o 
zdradj . 

Nagle wydało się jej, że słyszy lekki ja
kiś szmer w pokoju. Drgnęła znowu z prze
rażenia. 

— Może to Edward, ukrywszy się za ko
tarą, śledzi mnie? — przemknęło jej błyska
wicą przez mózg. 

Niewiele myśląc, rozdygotana zc strachu, 
wybiegła z gabinetu i zamknęła się w swoim 
pokoju. 

Nie było już mowy o wyprawie na schadż 
kę oczywiście. Pani Paulinka Walombre po
wzięła nawet nagłe postanowienie unikania 
zebrań, na których ryzykowałaby spotkać 
się z niedoszłym swym kochankiem. 

Narazie jednak niepokoiło ją coś innego: 
łamała sobie głowę nad tem, jak zachować 
się wobec męża za jego powrotem? 

Czy odzywając się pierwsza przyznać 
się bez cienia zakłopotania, że dla rozrywki 
wyłącznie zgodziła się na niewinne rendez-
vous, pewna siebie, że umiałaby osadzić 
śmiałka w porę, gdyby zamierzał ubliżyć 
jej?... 

Czy też czekać gradu wymówek" ze stro
ny męża ,i udając bezmierne zdziwienie, za
przeć się w żywe oczy wszystkiego? 

Medytując długo nad tak ważnym dla 
s'ebie problematem, niezdecydowaną była je
szcze, jak ma postąpić, gdy rozległ się trzask 
Z A M Y K A N Y C H drzwi. 

— Edward wrócił!... — szepnęła oble
wając się zimnym potem. — O, Boże! O, 
Boże!!... 

Serce biło jej jak młotem. Czy potrafi u-
kryć zmieszanie... trwogę?... 

Spojrzała w zwierciadło i przerażona bla 

dością swej łwarzy uróżowala się zlekka. 
Byleby tylko mąż nic zauważył, że r ę c 

jej drżą jak w febrze... 
Wtem usłyszała wołanie jego: 
— Paulinko? Jesteś, Paul nko?!... 
Mąż wzywał ją! O, mój Boże!! Poco ją 

wzywa?... Czego chce od niej?... Dziwna 
rzecz jednak - głos jego nie był zagniewanyl 

Weszła do gabinetu literata z uśmiechem 
na twarzy, drżąc z obawy czy strach śmier
telny nie przeistoczył go w okropny grymas. 

— Wiesz, Paulinko — odezwał się Ed
ward naturalnym tonem — dają dziś baje
czny film: „Ożenioną księżniczkę" z świetną 
Marleną Dietrich w roli tytułowej. Chcesz? 
Pójdziemy. Nic chce mi sie pracować dzisiaj 
Naszkicowałem wprawdzie temat powieści, 
ale nic podoba mi się stanowczo: zdradzo
ny mąż, przyłapawszy żonę na gorącym u-
czynku z kochankiem, kładzie trupem oboje. 
Takie to dziś częste, oklepane... że aż st3ło 
się banalne... Co mówięI Trywialne nawet!! 
Poszukam czegoś oryginalnicjszego. Brak 
mi pomysłu narazie. .Więc chodźmy do kina, 
Paulinkol 

Walombrć w świetnym był humorze 
przez cały wieczór ł żona, znając go dobrze, 
pewną była, źe nie grał komcdjl, podczas 
gdy ona, nie mogąc otrząsnąć się z zalęk
nienia, jeszcze powtarzała sobie raz po raz 
w duchu: 

— Co za osobliwy!... Co za tragiczny?.-
Co za opatrznościowy zbieg okoliczności!... 
I co za przestroaal... Co za nauczka jedno
cześnie!. . 

Tłum. J. S. 
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Sport w kilku słowach. 

Zarząd ŁOZGS-u wystosował do 
PZGS-u memoriał w sprawie termina
rza rozgrywek o mistrzostwa okręgo
we i mistrzostwa Polski. Jak wiadomo 
PZGS nakazał w swym terminarzu ro
zegrać mistrzostwa okręgowe w haze-
nie do 12 maja. Ponieważ Łódź posiada 
7 drużyn hazcny w k!. A. rozegranie mi 
strzostw w tak szybkim czasie jest nic 
możliwe i Łódź musiałaby zrezygnować 
z udziału w mstrzostwach Polski, pomi 
mo, jz Łodzi została powierzona organi
zacja tvcli mistrzostw. Podobnie ma się 
sprawa w koszykówce męskiej, w któ
re! łódź liczv 8 drużyn w klasie A i nie 
możliwe jest. bv mogła rozegrać m -
strzos -wa okrętcu do 26 maja O k prze
widuje terminarz PZGS). Podobnie 

Łódź nie może zgodzić sie na przerwę 
wakacyjna od polowy czerwca do 24 
sierpnia, gdyż nie zdążyłaby rozegrać 
mistrzostw okr. w szczvniorn:aka i ko
szykówkę żeńską. LOZGS wychodzi w 
swym memoriale z czysto sportowego 
założenia, a ponieważ motywy podane 
są jaknajbardziej uzasadnione, sądzić na 
leży. że PZOS w swym terminarzu .od 
nośnic do okręgów poczyni odpowied 
nie zmiany. 

W zarządzie ŁOZGS-u zaszła zmia
na. gdvż przewodniczcv Wydz alu Gier 
i Dyscypliny p. Wrrdęszkcwicz ze wzglę 
dów zdrowotnych złożył mandat, a na 
iego miejsce został powołany o. Lityń 
ski. 

Czy Wielka Nagroda Honorowa 
przywędruje do Łodzi? 

Jutro, w sobotę, o godz 10 przed polu-
d-«'ctn w sali konferencyjnej Państwowego 
Urzędu WF. 1 PW. odbędzie s'ę pos i edze 
nie Komisji Wielkiej Nagrody Honorowej 
za rok sportowy 1934. 

Na marginesie tego posiedzenia podkre
śl ć należy, że najpowałnlejszemi kandydat 
kami do nagrody są Stanisława Wałaalewl 

czówna oraz 
łodzianka Jadwiga Wajsówna-

Łódź sportowa oczekuje, iż mistrzyni 
świata i Polski po raz pierwszy od czasu 
ufundowan'a Wielkiej Nagrody Honorowe] 
spowoduje przyznanie jej chlubie sportowej 
naszego miasta. 

Mowy stadjon sportowy 
.. Śląsku. 

Zarząd KS. „śląsk", benjammka Ligi 
państwowe] donosi, że budowa własnego 
stadjomi sportowego w świętochłowicach 
posuwa się naprzód w szybklem tempie. 

Otwarcie nastąpić ma już w dniu 21 
bm. przytun w dniu tym na nowem boisku 

Jugosłowianki w Polsce 
W dniu 20 maja rb. odbędzie się w W a r 

szawie rewanżowy międzypaństwowy mecz 
w hazenle pomiędzy reprezentacjami Pol
ski i jugostawjl. 

Jugosłowianki poza tym meczem rozc 
grają w Polsce Jeszcze parę spotkań. Mię
dzy innemi przewidziany 

jest również mecz w Łodzi. 
Polski Związek Oler Sportowych zatnie 

rza przed międzypaństwowym meczem zor-
g"" 'zować specjalny obóz treningowy. 

odbyłby się mecz pomiędzy KS „śląsk", a 
mistrzem śląska Opolskiego ki. A., drużyną 
V.F.B. z Oliwie, 

Oficjalne otwarcie stadjonu nastąpiłoby 
w dniu 3 maja rb. w związku z mającemi 
odbyć s!ę zawodami śląsk — Ruch o mi
strzostwo Ligi. 

Boisko KS. „śląsk" budowane jest we
dług najnowszych zasad techniki, 

bez krytych trybun 
i obetonować ma około 40.000 miejsc. 

A w i ę c w Dreźnie... 
Nlem'eckl Związek Lekkoatletyczny zde 

cydowal, że mecz kobiecy Polska — Niem
cy, wyznaczony na 25 sierpnia rb . odbędzk 
s!ę w Dreźnie, a nic — jak projektowano 
początkowo — we Frankfurcie nad Menem. 

Baczność. Nowi i Starzy 
Prenumeratorzy Miejscowi! 

Wszyscy, k tórzy nie znlegają i wp łacą prenumeratę „ E C H A " za kwi ic ień 
do dn . 12 kwietnia 1S35 r. włącznie otrzymają b e z p ł a t n i e następującą 

p o w i e ś ć : 

T r z y z p o ś r ó d n a s 
T o m II STELLI OLGIERD. 

P. T. Prcnumerałony, którzy do dnia 12 kwietnia włącznie wpłacą 
prenumeratę bezpośrednio w administracji, ul. Piotrkowska 11 lub żwir
ki 2 (Karola), albo tez przezinkasenta zgóry za miesiąc kwiecień 1935 
(zł- 2.50) otrzymają wyżej wymienioną książkę. 

Prosimy zatem nie pomijać nadarzającej się okazji, natychmiast 
wpłacić, aby otrzymać przytoczoną książkę. 

Ksinżkt wv«»uie»'iv ••• w oznaczonym terminie, t.j do dnia 12-go 
kwietnia. Po tym terminie żadne reklamacje nie b^dą uwzględniane. 

Do ŁKS-u zwrócił się z propozycją roze 
grania w Łodzi meczu piłkarskiego towa
rzyskiego w pierwszy dzień Wielkanocy — 
(21 bm) „Berliner Sportclub" Drużyna ber-
ińska zajmuje trzecie miejsce w rozgryw

kach okręgu brandenburskiego (po Herth-
cie i Victorji) i posiada w swym składzie 
dwuch piłkarzy reprezentacyjnych Niemiec 
Appla i Ballendata Propozycja berlińczy-
ków została przez ŁKS potraktowana przy 
chylnie i obecnie toczą się pertraktacje co 
do warunków finansowych. 

W dniu 13 kwietnia odbędzie się w lo-
kalu Łódzk. Okr. Rob. Stow. Sp. wykład dr. 
Michałowicza z Warszawy dla absolwen
tów kursów sanitarjuszy sportowych. Wy
kład ten będzie połączony z omówieniem 
planu pracy sanitarjuszy na boiskach . 

W niedzielę 14 bm. odbędzie się w lo
kalu przy ul. Południowej 28 roczna konfe
rencja klubów robotniczych okręgu łódzkie 
go. Początek konferencji został wyznaczo
ny na godz. 9.30 w I-szym i na godz. 10 t j 
w 11-gim terminie. 

Polski Zw. Motocyklowy projektuje na 
12 maja urządzenie w Warszawie motocy
klowego meczu torowego Polska — Belgja 
lub Polska — Francja. Pertraktacje znajdują 
się w toku. 

W obecności kilku tysięcy widzów roze 
grano w Lens mecz piłkarski Olymp!que -
Lillols — reprezentacja PZPN we Francji 
Zwyciężyli Francuzi 5 :1 . 

Olympique Lillols trzykrotnie był mi
strzem Francji, a w chwili obecnej posiada 
wybitne francuskie I międzynarodowe siły 
zawodowe. 

— W zawodach kolarskich okr. Douai 
Polacy: Sabrowiak, Stadler 1 Bleczkowskl 
przybyli do mety w pierwsze] dz ies ią te , 

Do Czytelników „Echa" 
'Clytelnlfc.t Jetefl C* tank enefffi, ł**ł>» 
waci. J«**ll el*rt>ln moralni*. po»*6ł ml 
bealnMreaownle okreillć Twój charakter, 

.adolnoaet. tnetnaeierile I a)|ea»in<Hwl< I najwainlrjeae fakty Twego tyla. Okre-
,111* kim Jettel, kim b y t moien. Poradni 
jnk 176 I pnitapować, br iwj cienko rnr-
clw*ta»l« Hę torowi. A ponadto wybrać na aaaadile aatrolotJi I obllcten kabat I-Blycinjch nesaillwy numer Twego lo*. 
ŁoterJI P.nttwowaJ I wnkatał. grltł* ta
kowy rr-oina nabyć. Naplo Imle, naawl. 
akn. ruk I mieelee arodienUu We* por) trwał*, M JeeUflt 
człowiekiem naokl. długoletnim redaktorem fottytnago pl
ama „Świt" (Wiedaa Tajemna), autorem wielu prao nas* kowych. NI* prtyrylaj tadnega wynagrodteok*. larje n» kottty poeilowe l kanrelaryjne aalae* 1 ał. w mankach 
poettowych. Ka lo* Nr. ltlffl wybrany preetemnle. pad), 
wygrana 160.000 «l. H* niewielka tkeM WJoTłnyck p r m i -
mnie numerów padło mnoetwo wygranyrk. i braku ralej. 
aea podaje tylko niektóre: Antoni Siwe), Ząbkowic*, cm. 
Wójkow Koielelne 10.000 al.. Eugenia rjuteanleka. Bank 
lttemletlnlety. Wlorlawek t.000 al., Cabala JAaef, Lima
nowa, uraednlk raflnerjl 10.000 »ł. PryrlMl. Katowłoe, Bro
nów Wodoapady $ — t.000 al., Akelnraytriwna Helena, 
r-ta Holnklete t.000 al.. Mnrjan Łotnnłeti, Podhajce 6.000 il. Freyfeel. oaoblat* <*ly dlliA. . , » 

W plerwaiyeh dniach el«gn1enl. ni loty wyfcrone 
pnea p. red. 8>Tll*ra-H,kałn!ka padły nae^pujaee wygra
na i Uertrud. Pi.lednlke.wn.. Rytmik, Bi. Ghwałowleek. 1 
— l.Oeł ii.. Knrol Bartel. Wainawn. OrochowAn l i t , m -ii - ł.000 al.. Jakob Siewrtyk. Qr«d*ft k. Molodec*. 
na 2.000 a t . Francl»i*k Komie. Kraków. Pmdnleka fi, ra. 4 — 2.UDO ał., K. P.luaakówna, Chełm Łub., Narutowicza 7 ra. • — J.500 al.. Jan N<.wak. OOwrtew III.. 
C. Słowackiego l - S«M ««•. «»•'»» łałe.kl. Stabda. 
». Brodnica n. Drwa*. - t.1100 ał., P. Ołławekt. OMA 
ikr . , p. 28. pow. Wloelawek - 1.900 al., W ałłrj. Platkl*-
wlca. Kraków. B. Zaleaklego 14, ta. » -« l ł .OWal . -* 
War.uwa. RedakeJ* „«w | f . ZdrawtaiłT. T»jdmmt*M*M 
S.yller-Sekolnlk. Ogloaaenie »aląc«y<. Wielkie album *In»*J 
Irbnych protokuldw łowarayatw naukowych et. W.r*t»« 
wy, odeiwy t podłlfkowanla najwybltnlejnych lodtl lwi* ta. lekaray I praiy do prrejreenl. i aprawd 
mic, *u. 

na Ml 

Dr. L. B E R M A N |Dr. med. Henryk Ziomkowski 
b p o c i f l * t u c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 

• k o r n y c h i » e k e u e l B > c h 

C e g i e l n l a n a 15. 
telefon 140-07 

od 8—11 rano i od 6—9 wiecz. 
nieJz. i święta od 9- . \ . 

T h . med. R E I C H E R 
S P « c . » l i « t » c h o r ó b a k ó r n y c h , w e n e 

r y c z n y c h i s e k s u a l n y c h 
_ p o w r ó c i ł 
P o ł u d n i o w a 2 S . *el. 2 0 1 - 9 3 

Pr*yirnu,o od 8—11 rano » od 5 - 8 wlecz, 
w niedzielo i Święta od 9—1 p«*poł. 

Dr . Med. 

M, K L A C Z K O 
c*»o» asiu, n o s a , g a r d i a i krtani 

Piotrkowska 99, telef. 213-66. 
^ y j m u j e 12 — 2 i od 5 — 8 po pol. 

f r sychodnia L e k a r z y 
5 ł » « c ' a i i s t ó w i Gabinet Dentystyczny 

«?odz. przyjrjć od 8 rano do 7 wiecz. 
Ł ó d ź , Ł ę c z n a 7 (Cnojny) 

tel . 202-40. 
(Gmach spółdzielni „Lokator") 

•Spec. chlip.li wenerycznych, skórnych, 
włosów 1 moczopłciowycb. 

6 g o S i e r p n i a 2. t e l e f o n 118-33 
pnylmuj* od j — 12. 2 — 4 1 od ». — » wicu . , w aledtlele 

I in l f ta od 10 — I popoł. 

Dr. m e d . 

H. K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 8 . 

i i r z y i m . c o d z . o d 10—12 • o d 5—8 p o po*e 

D o k t ó r 

W, ŁAGUN3WSKI 
"»*c chorób weoorycsaycb. aekiualnych 1 akoray li 

(Gabinet Ko.atg.no-: dwl.Uo:*c.ilcuj) 
P i o t r k o w s k a 7 0 , t e l . 1 8 1 - 8 3 . 'r«yliruj». od «..» do 10 jo raoo, od I do - JO pp 1 od do wlec*. W atediiele i twlfta od 10 r. do 1 pp. 

Dr. med. 

S. K R Y Ń S K A 
Choroby s k ó r n e ł were.yczne 

(kobiety dzieci) 
Sienkiewicza 34, Tel. 145-10 

przyjmuje od Łl—l i od 3—4 popoł. 

1 ' ' 
SKŁAD ZARZĄDU 
K. K O. Pabianic 

J a k już donosiliśmy Min. sk. w porożll 
mieniu z Min. Spraw Wewn. roswiązał 
Rade i Zarząd Komunalnej Kasy Oszczed 
ności m. Pabjanic i zamianował tytflćza 
s o w y Zarząd w osobach dyr. KKO. z 
Ost ro łęk i p . Czesława ModrzelewskfeRu 
juko przewodniczącego Zarzojdu I k e m i -
sarza KKO. powiatu łódzkiego b. Eugett 
jusza Hcrtla jako zastępcę przewodniczą 
cego Zarządu. 

Wczoraj o godz. 7 nowy Zarząd K. 
K. O . w Pabianicach obiął urzędowanie. 

MECZ Ł.K.S. — WARSZAWIANKA TRANS 
MITOWANY BĘDZIE NA CAŁA POLSKĘ. 

Polskie Radjo rozpoczyna sezon ligowy 
ciekawą transmisją, która polegać będzie 
na przeprowadzeniu kilku reportaży z zawo
dów piłkarskie jakie odbywać się będą w 
nadchodzącą niedzielę na boiskach Krako
wa, Katowic, Poznania, Łodzi I Warszawy. 
Gigantyczna ta łransmlsja poprzedzona Z0* 
stanie przemówieniem pułkown-ka żołę-
dziowskiego, poczem radiosłuchacze połą
czeni zostaną z kilkoma boiskami W róż
nych punktach Polski. 

W Łodzi w tym czasie odbywać się bę
dą zawody piłkarskie między Łódzkim Klu
bem Sportowym a Warszawianką. Zainsta
lowane na boisku mikrofony o godzinie 
17.85 pochwycą końcowy fragment tych za 
wodów. Reportaż z bo ska ŁKS prowa
dzić będzie ó. H. Konopka. 

Transmisję tę rozr>"' v *y M W*r*c*wa O 
godzinie 17 min. 15. 

Z POLSK1EOO TOW. TURVS«YC£NO — 
KRAJOZNAWCZEGO 

W sobotę dnia 6 kwietnia T-wo urządza \ 
wc własnej siedzibie (Al. Kościuszki 17) — 
ostatnią w okresie zimowym miesięczną her 
batkę towarzyską. Przed herbatką int. J. 
Kwapiszewski, kierownik oddziału Regulacji 
M : asta, zapozna zebranych z planem re
gulacji Łodzi. Zbiórka o godz. 20-ej opłata 
dla gości 50 gr. 

W niedzielę dn'3 7 kwietnia w sali Fll-
harmonji o godz. 20.15 odbędzie się kon
cert Ireny Cywlńskej (śpiew) Jana Dwo 
rakowskiego (skrzypce) Szczegóły w afi
szach. Bilety do nabycia w sklepach Elektro 
wni i Gazowni przy ul. Piotrkowskiej oraz 
w biurze P.TK 

mimo konkurencji wybitnych lokalnych za
wodników francuskich. 

W siedzibie Związku Legjonistów odby 
ło się posiedzenie komisji organizacyjnej 
„Dnia Legjonów" w Łodzi przy udziale 
przedstawicieli poszczególnych związków 
S[#rtowych. Na posiedzeniu tym został u-
zgodniony ostateczny program tegorocznych 
imprez sportowych „Dnia Legjonów", a 
mianowicie dn. 4 sierpnia odbędzie się lek 
koatletyczny bieg sztafetowy, biegi kolar
skie na 25 i 110 kim. zawody pływackie i 
piłkarskie, zaś w dn. 11 sierpnia: zjazd 
awjonetek na Lublinku, zjazd motocyklowy, 
bieg naprzełaj lekkoatletyczny i bieg na-
przełaj kolarski. 

Wyjazd po zaszczytne tytuły 
W dniu dzisiejszym wyjeżdża w godzi

nach rannych z Łodzi do Poznania ekipa 
pięściarzy łódzkich na mistrzostwa Polski. 
Drużyna wyjeżdża pod kier. łnż. Wolczyń-
sklego 1 p. Konarzewskiego w składzie na
stępującym: Gruba, Spodenkiewicz, Woźnia 
kiewicz, Banasiak, Taborek, Chmielewski 
(wszyscy IKP) i Kraszewski (KE.) Mistrzo 
stwa rozpoczną się w Poznaniu jeszcze w 
dn'u dzisiejszym 3 zostaną zakończone w 
niedzielę wieczorem. 

KONCERT SOLISTÓW W POLSKIEJ 
Y.M.C.A. 

W najbliższą niedzielę o godz. 19.30 
Polska YMCA urządza koncert solistów — 
laureatów ogólnopolskiego konkursu muzy
cznego w Warszawie. 

Koncert ten odbędzie się w lokalu włas
nym Polskiej YMCA przy ul. Piotrkowskiej 
Nr. 86, front, III piętro. 

Wstęp dla wszystkich bezpłatny, 

WALNE ZEBRANIE „LIRY". 
W związku t wynajęciem własnego lo

kalu przy ul. U Listopada, nowowybrany 
zarząd przystępuje do rejestracji wszystkich 
rzlonków T-wa śpiewaczego „Lira" w Ło
dzi Z uwagi na powyższe, prosimy o nie
zawodne przybycie we wtorek lub piątek 
każdego tygodnia do naszego towarzystwa. 

jednocześnie komunikujemy, iż w dniu 
7 kwietn a (w niedzielę) o godz. 10 w pier
wszym, a o godz. I I w drugim terminie w 
lokalu własnym odbędzie się nadzwyczajne 
walne zebranie. 

Ze względu ria bardzo ważne sprawy, do 
tyczące naszego towarzystwa, o bezwzględ
ne przybycie prosi ~ Zarząd, 

KOMUNIKAT. 
Zarząd Związku Strzeleckiego Łódź-

Powlat zawiadamia, że Walny Zjazd Dele
gatów Powiatu zwołany na dzień 7 kwiet
nia 1985 r. odbędzie się w lokalu Szkoły 
Powszechnej nr. 1 w Łodzi, ul. Sterlinga 24 
a nie jak mylnie podano w lokalu Związku 
Nauczycielstwa Polskiego przy ul. Andrze
ja 4 . 

KALENDARZYK WYCIECZEK „ORBISU" 
W miesiącu bieżącym „Orbis" organizu

je następujące wycieczki: 
Od 7 do 30 bm. — Wielkanoc w Jugo-

sławji. Pierwsza z tanich wycieczek nad cle 
f^e morze. Ceny od 595 zł. 

Od 12 dó 27 bm. — na mlędtyitarodowe 
_i tg l w Medjoianić. Dwie wycieczki: 1) nad 
jeziora włoskie, 2) do miast północnych 
Wtoclt Ceny od 740 1 770 zł. w ki. III. 

Od 18 do 30 bm. — Wielkanoc we Wło
szech. Luksusowa podróż na targi medjolań 
skle do mi.;.>t: Florencji, Rzymu, Neapolu, 
Pompei i nad jeziora włoskie. Ceny od 
1.089 zł. 

Od 19 do 23 bm. — Wielkanoc w Jura
cie. Wiosna nad Bałtykiem. Bridge. Dan
cing. Ceny od 45 zł. (bez biletu kolejowe
go) . 

Od 20 do 23 bm. — Wielkanoc w Zako 
panem. Wycieczki. Ceny « d 42 zł. (bez bile 
tu kolejowego). 

Prospekty, szczegółowe informacje I za
pisy we wszystkich placówkach „Orbisu". 

Życie ekonomiczne . 
BAWEŁNA. 

NOWY JORK: loco 11.20, kwiecień 
10.85. maj 1090, czerwiec 1 0 9 3 

LIVERPOOL: loco — .-f, kwiecień 6.14, 
maj 6 1 2 , czerwiec 6.07 

Egipska: loco —.—, m?.j 8.01, lipiec 7.96, 
październik 7-93 

Waluty, dewizy i akte 
DEWIZY SŁABSZE. 

7a tekst ogtoszeA 
redakcja nie odpowiada. 

PRZYBŁĄKAŁ sie pies czarny duży z 
obrożą. Do odebrania za zwrotem kosz 
tów ul. Radwańska 56 BożyckL. 

HAU Juliusz zam. 28 Strz Kan. 20 żagu* 
bił kwit kaucy,ny nr. 55306 na zł. 15 wy 
dany przez Elektr, Łódz. 

KAMIŃSKI Michał zam. ul. Piotrkow
ska 176 zagubił legitymaoie nr. 11505-34 
Funduszu Bezrobocia w Łodzi . 

ZAGINAŁ pies, suczka, szpic, Odprowa 
dzić za wynagrodzeniem, Mazurska 51 
Fornalski. ' ; *Tt.^, 

Na zebraniu giełdy pieniężntj panował 
nastrój niejednolity, przeważały naogół jed
nak zniżki kursowe. 

SŁABSZE USPOSOBIENIE DLA PAPIERÓW 
PAŃSTWOWYCH. 

Dział papierów państwowych cechował 
nastrój słabszy, obroty były dość ożywione. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Budowlana 45.75, Dolarowa 53-35, Kon

wers. 67.75, Dolarowa 76 00, Stabiliz. 7 1 0 0 
1% Banku Rolnego 8 3 2 5 , 8% Banku Rolne
go 9 4 0 0 , 151 BGK 8 3 2 5 , 8% BGK 9 4 0 0 , 
7% Obi. Kom. BGK 83.25, 8% Obi. Kom. 
BGK 94 00, 5V:% BGK 1—7 em. 81.00, 
514* Obi. Kom. BGK 1— 3 N em. 8 1 0 0 , 
1% Ziemskie w Warszawie 48.50, 4Vj% 
Ziemskie w Warszawie 50.00, hk m. War
szawy 69.50, 5% m. Warszawy 1933 60.25. 
6?u Konwersyjna m. Warszawy 6 em. 66.00, 
5% m. Łodzi 1933 r. 52.63 

AKCJE — COKOLWIEK MOCNIEJSZE. 
Zain teresowani dla papierów dywiden

dowych było dość ograniczone, kursy jednak 
kształtowały się naogół mocniej. 

Bank Polski 88-75—89.00, Lilpop 11.00. 
Starachowice 1700 , Haberbuscli 48 .25 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
WARSZAWA, 5. 4. — Giełda zbożowo-

towarowa żadnych zmian nie zanotowała. 
Usposobienie stałe. 

POZNAŃ, 5 . 4. — Urzędowa ceduła 
giełdy zbożowo - towarowe! w Poznaniu. 
Ceny tranzakcyjne: żyto —.—. Ceny orienta 
cyjne: żvto 18.75—14.00, pszenica 15.50— 
15.75, maka żytnia I gat. 0-55% 2 0 5 0 — 
21.50, mąka razowa 0-95% 16.00 — 1700 . 
mąka pszenna gat. I lit. A20% 27.00—29.50 

ZATELEFONUJ ZARA2 
Nr.102-28 lub 102-29 

s otrzymywać będziesz „Echo" 
od jutra w domu, Prenumeratę 
zamawiać można poczynając 
od każdego dnia miesiąca. 

Co nas po pracy rozwesel i? 
Teatr Miejski — Mieszczuch szlachcicem 
Teatr Popularny (ul. Ogrodowa 18) — 

Pani X. 
Adria — Siostra Mai ta Jest szpiegiem 
Amor — na scenie: Rej wodzi rej ; na 

ekranie: Szyb L. 2 3 
Bajka — 1. Taniec miłości: n. Szpieg 

Nr. 18 
Bratnia Strzecha — I. Demon złota. 

II. Nieznajoma z telefonu 
Caslno — Sprzedany głos 
Corso — śluby ułańskie 
Czary — 1. Mściciel prerii; TI. „Hopla!" 
Dom Ludowy — I. Tańcząca Wenus ; 

II. Wrogowie małżeństwa 
Europa — Imitacja życia 
Grand - Kino — Audiencja w Tschlu 
Metro — Siostra Marta jest szpiegiem 
Mimoza — I. Biały ślad; II. Miłość T a 

rzana 
Miraż — I. Blro-Bidżan; II. Nowi ludzie 
Luna — Człowiek dwóch światów 
Pałace — Kwiaciarka z Prateru 
Przedwiośnie — W wiedeńskiej kawia

rence 
Rakieta — Piotruś 
Zachęta — I. Hrabina Monte Chrisło; 

II. Tylko nie w usta.* 

Co zgotować jutro na obiad? 
Zupa grzybowa z łazankami, pierożki 

z grzybami. Krem p o m a r a ń c z o w y . , 

-V " " " " 7 
Winszujemy, 

Jutro: Wilhelmowi 
Wschód słońca 5.01 
Zachód słońca 18,161 

Długość dnia 13,15 ' 
Przybyło dnia 5,13 
Tydzień 13. y^i 

j Ż u r n a l e m ó d 
•••41 i m i m n I 

!
tódź, Andrzeja Nr. 2 uTmS 
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N A SEZON W I C S N A - L A T O 
w bogatym w y b o r z e są do 
nabycia w biurze Dzienników 

i ogłoszeń .PROMIEŃ" 

R E I T A U R A C I A „ O A Z A " 
ZGIERZ, l M a f o i IG ( N o w e M i a s t o ) 

Kuohnia domowa. 
Codziennie świeże ryby. T e l e f o n Nr. 1 2 3 . 

Gabinety. 
Otwarta do godz. 2-ej w nocy. 

http://Pi.lednlke.wn
http://Ko.atg.no-
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1 1 deli 
Romantyczne wyczyny uczonego. 

Najsłynniejszym detektywem francu-
kim, którego nazwisko najrzadziej spoty 
ka się w prasie,*iest dr. Locard. Jemu 
to zawdzięcza się rozwiązanie zagadek 
kryminalnych takich, jak zbrodnia Lan -

dru. dr. Bougrat, adwokata Sorret i wie 
Iu, wielu innych. > 

Zewnętrznie różni się dr. Locard 
wszystkiem prawie od popularnej sylwet 
ki detektywa takiego, jakim go przeds'a 
wil Oonan Doyle lub Leblanc. Nie pali 
fajki, 

nie wypycha kieszeni rewolwerami, 
nie zachowuje się tajemniczo, nie wykła 
da nóg na stół. Dr. Locard jest typem 
uczonego. Średniego wzrostu, krępy, o 
typowym wyglądzie profesora, niczego 
się nte boi bardziej niż głośnej reklamy 
i rozgłosu naokoło własnej osoby. Na
rzędzia pracy, któremi posługuje się 
słynny detektyw, są: mikroskop, epru-
iwetki, retorty, odczynniki chemiczne, 
różne aparaty precyzyjne. 

Pomimo skromnych pozorów wyczy 
ny dr. Locard'a prześcigają pod wzglę
dem romantyzmu wszystko, co opisało 
pióro Conan Doyle'a. Pewnego dnia zna 
leziono trupa żebraka nad brzegiem Se 
kwany, przyczem ciało denata 

skrępowane było drutem. 
fTygodnie upłynęły zanjn zdołano ziden 
tyfikować ofiarę zbrodni, zanim skiero
wały się podejrzenia o popełnienie prze 
atępsłwą przeciw koledze ofiary, też źe 
brakowi. Oskarżony wypierał się jed
nak stanowczo wszelkiego udziału w 
zbrodni. Przy rewizji znaleziono w jego 
mieszkaniu wiązkę drutu. Pokazano mu 
drut. Śmiech był całą odpowiedzią że
braka. Śledztwo nie posuwało się ani na 
krok naprzód. Wówczas wezwano do 
pomocy dr. Locard'a. W ciągu 24 go
dzin wina żebraka-zabójcy * 

została udowodniona. 
Locard stwierdził. Iż drut którym ob

wiązany był trup. jest częścią zwo
ju I przy utyciu mikroskopu wykazał, 
źe drut ten został odcięty, przyczem 
zdjął fotografię przekroju. Ody porów
nano teraz drut znaleziony w mieszka
niu zabójcy z drutem zbadanym przez 
'detektywa, okazało się, źe mikroskopo
w e zdjęcia przekrojów pasują do siebie 
ijaknajdokladnlej. Oskarżony wobec 
'1.1 He20 dowodu rzeczowego przyznał 

się wreszcie do popełnionej zbrodni. 
W innym znów wypadku mikrofoto

graficzne zdjęcie chustki, znalezionej w 
torebce zamordowanej kobiety, pomogło 
dr. LocardWi do odnalezienia właści
wego tropu. Fotografia wykazała, iż w 
przędzy chustki są defekty. Chustki z de 
iektami rozdawała fabryka tylko swoim 
pracownikom, wśród których znajdo
wał się właśnie przestępca. Dr. Locard 
jest też twórcą „poroskopji", odkrywca 
faktu, iż pory skó>y na reku człowieka 
różnią sie między sobą tak samo, jak od 
bitki daktylograficzue. Poroskopja po
zwala więc dr. LocardWi zidentyfiko
wać przestępcę z tą samą ścisłością co 
daktyloskonja. 

Siadami Arsena Łupina, 

TYPY światowych PRZESTĘPCÓW. 
WŁAM»VACI W ROLI PIĘKNEGO MARKIZA* 

Ludzi o skłonnościach zbrodniczych spo
tykamy na całym świecie. Każdy naród po 
siada jednak rJetylko odrębne ustawodaw
stwo karne ale 1 właściwy sobie typ prze
stępcy. Dla Turcji będzie nkn Ali Baba, 
dla Włoch Rinadto Rmaklinl, dla Węgier le 
gendarny Sandor. Prawdziwy typ przestep 
cy francuskiego najlepiej scharakteryzował 
Maurlce Leblanc w swoim Arsenie Łupin, 
tym wesołym, ironicznym i lubiącym używać 
życia 

dżentelmenie - włamywaczu, 
który najchętniej przybiera na siebie po 

W ABISYNJI. 

Architektura ablsyńska nto ulega zbytnio wpływom europejskim czego najlep
szym dowoujin jest przedstawiony na naszem zdjęciu kompleks domostw w O-

kal a głównem mieście prowincji Lasta, w północnej Abisynii. 

stać arystokraty, wyśmiewa policję 1 wiezie 
nia, z których ucieka w niezwykle zręczny 
sposób. Typy takie raz po raz pojawiają 
się przed francusklemi sądami przysięgłych. 

Niedawno temu głośna była w całej Fran 
cjl sprawa Ludwika Rłveta. Ten przystojny 
elegancki i dobrze wychowany światowlec 

ma dopiero 24 lata, 

był jednakże skazywany już kilkanaście ra
zy za włamania i oszustwa. Podobnie, jak 
Arscnjusz Łupin, tak 1 Rivet, przybrał sobie 
legendarne nazwisko markiza de Segonzac. 
I on okazał się mistrzem w ucieczkach z 
więzienia. Ostatnio zdołał uciec w lodzi 

utrzymywał, iż spokrewniony jest z książęcą 
rodziną francuską Gulsów. Obydwaj zaprzy 
jaźnili się tak dalece, że znany włamywacz 
był stałym gościem w willi Amerykanina, 
do której posiadał nawet własne klucze. 

Wystarczyło, aby miljoner amerykański 
wyjechał z Dlcppe na jeden dzień Serge dc 
Lenz udał się z wózkiem ręcznym przed w 11 
lę „przyjaciela", otworzył drzwi własnym 
kluczem i po chwili ukazał się 

z podręczną kasą pancerną, 

którą ułożył na wózku. Następnie przeto
czył wózek do najbliższego postoju takso-
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3 zuuiai uciec w łoozi z i ., -»-.— »- i——««™~,-
kclonji karnej w Mettray. Dotarł do Połu- '• P r z c t , i 0 8 ł k a 3 ? d o samochodu | kazał 
dniowej Ameryki i po wielu awanturniczych | , ę
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przygodach powrócił do Francji j osiadł w I A , y ' W k r o t c e l u i Sergjusz de Lenz sic 
znanej miejscowości kąpleiowej przy ujściu' ' 

P r z e d k a ż d ą b u r z ą 
zwiększa się liczba krwotoków płucnych. 

Wpływ słońca i zmian atmosferycz -1 

nych na zdrowie 02 łowicka jest odda w 

Pocztówki z aluminium, 
Metal na usługach poczty. 

Angielska poczta biedzi się już oddaw
n a nad rozwiązaniem zadania, jak zrobić 
pocztówkę, któraby się nie darła 1 nie gnlo 
tła. Ponieważ angielska poczta musi często 
dostarczać odbiorcom korespondencję zza 
mórz, z drugiego końca świata, zdarzało 
się często, że kartki pocztowe dochodziły 
d o rak adresata 
pogniecione i podarte. 

Odbiorcy skarżyli afę na taki stan rze
czy. Poczta musiała więc jakoś temu zara
dzić. Czyniono więc próby z różneml ga
tunkami papieru, jednakowoż okazało się że 
koszty wytwarzania trwałego papieru są 
zbyt wielkie. 

Obecnie ktoś wpadł na pomysł, że alu
minium rozwałkowane w cieniuteńkie blasz 
kl nadaje się doskonale jak* 

papier do maszyny. 
Rozpoczęto więc próby z kartkami alu-

miniowemi. Ponieważ koszta wyrobu alumi
niowych pocztówek są bardzo'niskie, a ma 
terjał ten nie zwija się 1 nie gniecie, a przy 
tem na kartkach takich można z łatwością 
wykonywać 

obrazki 1 widokówki — 

prawdopodobnie poczta angielska zdecydu
je się na wprowadzenie metalowych kartek 
pocztowych. 

Ponieważ na tych cieniutko rozwalcowa 
nych blaszkach można też pisać piórem, 
jest rzeczą bardzo możliwą, że pocztówka 
taka zyska sobie prawo obywatelstwa 1 że 
również będziemy posyłać naszym przyja-
clelom pozdrowienia na metalu. 

> OQQ 1 

Na wyspach Oceanu Spokojnego... 
' Trudności pracy misyjne] 

na tematem zainteresowań uczonych', 
dopiero jednak w ostatnich latach zdoła 
no usystematyzować cokolwiek doświad 
czenia,. poczyniono w tej dziedzinie i 
zbudowania szeregu teoryj. nieraz bar
dzo śmiałych, które razem tworzą zupe? 
nie nowa naukę. Nauka tu obejmuje czte 
ry cziały, a mianowicie: nieteoropato-
loRję. metcorofizjologję. moteoropsycho 
logję i meteorosocjalogję. . . . 

Pierwszy z tych działów stworzył i 
nadał mu nazwę dr. Foveau de Courncl-
les w 1925 r.. przesyłając Tow. Patolo
gicznemu komunikat o przyczynach 
wpływu pór roku na choroby. 

Ale już w latach 1921 i 1922 pojawiły 
się na ten temat rewelacyjne prace do
ktorów: Gastona Sardou i Maurycego 
Faure, którzy opierając się na obserwa
cjach astronomicznych Vallot'a, wyka
zali ! *! I.IJUi.Iti*! i j* ł l l» l • 

wzrost liczby ostrych przypadków 

Ocecn Spokojny zajmuje mn. w. 
czwarta część powierzchni kuli ziem-

!skiej. Na tym olbrzymim basenie wód 
l leży 

ponad 1500 wysp. 

I iczba ich* ludności wynosi około dwa 
miljonv mieszkańców rasy białej, czar
nej, żółtej i czerwonej, w tem zaledwie 
fekoło 240.000 katolików. 

Obecnie łstnieie na wyspach' Oce?nu 
Spokoineeo 17 wikarjatów apostolskich 
i 1 prefektura apostolska. Pracuje w 
nicn dość spora armja misjonarzy, obej
mująca 49S k?płanów-misjonarzv. 393 
braci i 1.029 sióstr zakonnych oraz 2.290 
katechistów. 

(Trudności pracy misyjnej na tamtej 
szym terenie sa wprost olbrzymie, jeśli 
zważymy np.. że tych niespełna 500 ka 
płanów-misjonarzy dzielą od siebie nie 
prawdopodobne <w naszych warun
kach) odległości. Wyspy Oceanu Spo 
kojnego sa bowiem rozrzucone na prze 
strzeni 

180 kilometrów kwadratowych', 
gdy cała Europa ma zaledwie około 10 
milionów km. kw. Dodajmy do tego wiel 
kie trudności materialne, trudności języ 
kowe wśród wielkiej ilości szczepów o 
odmiennych narzeczach, częste cyklony 
niszczące dobytek a będziemy mieli nie 
jakie wyobrażenie o warunkach pracy 
misjonarzy na tych dalekich wyspach 

Czy jesteś Juz członkiem • • • • • 
Polskiego Związku Zachodniego ? 

w chorobach chronicznych w związku 
ze zwiększeniem się ilości plam słonecz 
nych. _ - : 

W Bukareszcie prof. Stoicesco pod
kreśla szkod.iwy wpływ zniżek baro-
metrycznych w przypadkach gruźlicy; 
w Buenos Aires prof. Bauson stwierdza 
związek, istniejący pomiędzy liczba 
krwotoków u płucno-chorych i zniżka
mi barometrycznemi oraz wychyleniem 
igły magnetycznej. Sadzi on, że wspólną 
przyczyną zmian wychylenia/ igły ma
gnetycznej i wzrostu liczby krwotoków 
jest właśnie zwiększenie się ilości plam 
na słońcu. W Paryżu, sławny lekarz 
chorób płucnych, prof. Sergent zauwa
żył, zwiększenie się liczby krwotoków 
płucnych przed burzą, „..i** J U i . u ł l , 

Te wszystkie obserwacje rJotyczą 
mcteorofizjologji i meteoropatologji — 1 
nikt dotychczas przeciwko wnioskom z 
nich wyciąganym nie protestował. 

Natomiast pozostałe dwa działy tej 
nowej wiedzy wydać się mogą niejedne 
mu cokolwiek ryzykowne w swych 
twierdzeniach. Pionierem w tej dziedzi
nie jest rosyjski uczony, prof. Czyżew
ski, który na podstawie studjów histo
rycznych wykazuje (czy raczej usiłuje 
wykazać) wiązek pomiędzy nasileniem 
sic wszelkiego rodzaju niepokojów i za
mieszek pomiędzy ludźmi a WzTOftCBl 
liczby plan na słońcu. 

Lonry, odwiedzanej głównie przez bogate 
rodziny okolicznej arystokracji 

Wystąpi! tutaj jako markiz Rolland de Sc 
go : r ac , romantyczny właściciel zamku w 
Bretanji i zdołał się wkręcić do najlepszego 
towarzystwa. Miedzy rnuemi poznał się z 
panną Lucie Urien, córką bardzo bogateg) 
w!aścic'ela zamku nad Loarą. lYnierka za
płonęła gorącą miłością 

do pięknego markiza, 

który, jak sam opowiadał, skutkiem lekko
myślnego błędu młodości, musiał opuścić za 
mek rodzinny i utrzymuje się z niewielkich 
sum, przysyłanych mu przez owdowiałą 
matkę. 1 rzeczywiście młody markiz pokazy 
wal przekazy od swojego bankiera w Pary
żu 1 płacił swoje długi. 

Minęło lato i piękny markiz wyjechał do 
matki, aby pomówić z nią o planowanem 
małżeństwie. Młoda Lucie czekała nn wiado 
mości z dalekiej Bretanji, gdy w okoll:y 
gruchnęła wieść o olbrzymiej kradzieży, do 
konanej w noc odjazdu markiza, na zamku 
Pornic, przez nieznanych sprawców. Burzll 
wej nocy złodzieje, według najlepszych 
wzorów Lupica, potrafili splondrować za
mek doszczętnie, zabierając srebra, kosztów 
rtoścl, dzieła sztuki, wszystko, co tylko po 
siadało znaczniejszą wartość. Sprowadzeni 
z Paryża detektywi wkrótce natrafili 

na ślad rzeczywistego złodzieja 

Nieszczęśliwa Lucie dowiedziała się, Iż ten, 
który opanował jej serce, Jest notorycznym 
przestępcą. Rzekomy markiz znowu stanął 
przed sądem i do nieodcierpianych jeszcze 
kar dodano mu 15 miesięcy więzienia. Lu
dwik Rivet powędrował na Wyspy Djabel-
skle, a piękna Lucie Urien zc złamanem ser 
cem poszła do klasztoru... 

W ostatnich tygodniach stanął przed są 
dem przysięgłych Inny „Arsenfjsz Łupin", 
światowy włamywacz. Serge de Lenz. Jest 
to elegancki mężczyzna, nie pierwszej już 
młodości, o przeszłości, pełnej najbardziej 
fantastycznych przydjód. Dość powiedzieć, 
że ma na sumieniu przeszło 

" I 40 dowiedzionych przestępstw, . 

z których ostatnie kosztowało go kilka lat 
więzienia. Serge de Lenz zrezygnował tym 
razem z ucieczki 1 zachowywał się w wiezie 
niu tak poprawnie, i i część kary darowano 
mu. 

Prosto z więzienia pojechał do znanej 
miejscowości kąpielowej Dleppe i wkrótce 
nawiązał znajomość z dziwacznym Amery
kaninem, nazwiskiem Gulse - Hlte, który 

Przy dolegliwościach żołądkowo - kisz
kowych, odbijaniach, zastosowanie 1—2 
szklanek naturalnej wody gorzkiej 

FRANCISZKA • JÓZEFA 
wywołuje doskonałe opróżnienie przewodu 
pokarmowego. — Pytajcie się lekarzy. — 

dział w jednym z wytwornych paryskich 
hoteli, spoglądając na zamkniętą kasę pan
cerną. Otwieranie kasy bez kluczy jest zbyt 
uciążliwe, to też światowy włamywacz ka 
zał zawołać ślusarza. 

Mlljcner amerykański, donosząc policji o 
kredzieży utrzymywał, że w kasie znajdawa 
ło się 50.000 franków w gotówce, oraz ko 
sztownoścl, wartości pół miljona franków. 

Gdy policja ujęta złodzieja, znaleziono 
Już przy nim 

tylko 24.000 franków. 

Serge de Lenz, utrzymywał z całym 
spokojem, iż nie mlal bynajmniej zamiaru 
skraść pieniędzy, chciał jedynie dostać w 
swe ręce papiery osobiste Amerykanina ,a-
by się przekonać, czy istotnie był on spo
krewniony z rodziną książąt francuskich i 
czy godny byl jego przyjaźni. Faktem Jest, 
to, że po kradzieży powróci! spokojnie do 
Dieppe 1 dopiero przekonawszy się, iż Ame 
rykanin nie omieszkał zawiadomić policji, 
uciekł samolotem do Brukseli. Byłby też 
prawdopodobnie zdoła! uiść pogoni, gdyby 
nie to, że boy z hotelu brukselskiego, po
znawszy w nim dzięki fotografiom, jakie po 
dawały pisma poszukiwanego włamywacza, 
sprowadzi! policję. 

PODSŁUCHANE 
CZTEROLISTNA KONICZYNA. 

Patrz, znalazłem czterolistną koni
czynę! 

— No, to znaczy, *e wkrótce *ic ożenisz. 
m Co ty mówisz? A ja p y a M e m , żc to 

przynosi szczęście! 

NA BALU. 

— Widzi pan tę damę. tam... w czerwo
nej sukni? Nadzwyczaj przyjemna osoba — 
ubrana krzykliwie, flirtuje na wszystkie stro 
ny, a przytem stara 1 brzydka. 

— Proszę pana, poco mi pan to wszyst
ko mówi? Czy pan sądzi, że zaślubiłem ją 
z miłości? 

PRZYJACIELSKIE PYTANIE. 

Pani Szminkowska opowiada w gronie 
przyjaciółek: 

— Wczoraj na przyjęciu u państwa Ko-
kosińskich wszyscy podziwiali moje zęby! 

— Czy podawali je sobie z rąk do rąk? 
zapytuje jedna z przyjaciółek. 

MŁODE MATKI. 

— Moja córeczka waży zaledwie trzy ki
logramy. 

— Niech się pani tem nie przejmuje, moja 
matka po urodzeniu ważyła tylko dwa kilo
gramy. 

I pozostała przy życiu? 

CHŁODNA GŁOWA i CIEPŁE NOGI 
jeden z warunków szybkiego zaśnięcia 

Sztuka zasypiania wielu osobom przy 
sporzyła już wiele kłopotu. Są ludzie, 
dla których proces zasypiania jest pro
cesem ogromnie ciężkim. Są ludzie, któ 
rzy przez pół nocy kręcą się po poście
li, złorzecząc sobie i innym i nie mogąc 
ani przez chwilę się zdrzemnąć. 

Jeden ze szwajcarskich uczonych za 
jał się ostatnio właśnie problemem pro
cesu zasypiania i stwierdził, źe aby 
człowiek usnął, musi mieć trzy warun-
ki:świcże powietrze, ciemność i spokój. 

Znacznie trudniej jest zasnąć w jasno 
oświetlonym pokoju, kiedy latem leży
my na słońcu, wydaje się. nam rzeczą 
zupełnie niemożliwą zdrzemnąć się, wy 
starczy jednak, żebyśmy sobie położyli 

na oczy, 
cienką chusteczkę, 

a sen po paru chwilach przyjdzie. 
Prócz trzech wymienionych tu warun 

ków przestrzegać jeszcze trzeba jedne
go, mianowicie regularnego, stosunkowe 
małego przypływu krwi do mózgu. NaJ 
miar krwi w mózgu wywołuje znaczniej 
szą, niż zwykła działalnoość nerwów i 
stwarza specjaln. dobre warunki właśnie 
do czuwania. Fryderyk Schiller trzymil 
no^i w misce z lodowato- zimną wodą, 
kiedy chciał w nocy pracować i zacho
wać świeży, niezmęczony umysł. 

Chłodna głowa i Ciepłe nogi, to też 
jeden z warunków szybkiego zaśnięcia. 

H t d u k i u i a a c a u h w : F ranc i szek ProhsŁ Odbito w drukarni Władysła.- a fctypułkowskiego 
w Łodzi Piotrkowska 195 (żwirki dawniej Karola 2). 

Za redakcje odpowiada: Roman Furrnńskl. 
Za wydawnictwo odpowiada: Władysław Slypułkowski. 
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